
I. LISTY DO W Ł A D Z KOŚCIELNYCH ZAKO NN YCH  
I DIECEZJALNYCH

T istv do tej grupy w ybran o z dw óch zbiorów  korespondencji o. H ono­
rata- L isty  do przełożonych generalnych w  R zym ie —  II A  1 (80 listów ); 
L isty  do bisk u p ów  i konsystorzów  —  II A  2 (15 listów ).

1 Do generała zakonu o. Bernarda z Andermatt1

O ryg. w  A G Z K ; w ierzyteln y odpis w  A W P .

[Zakroczym ], 31 sierpnia 1884

Reverendissime Pater, Minister G eneralis!2
Nos miserrimi filii extinctae Provinciae Polonae, — ad quos 

pervenerunt Litterae Encyclicae Reverendissimi Patris de Sua Elec- 
tione, et de proposita Reformatione Constitutionum nostrarum juxta 
Seraphicum spiritum et exigentiam temporum —  provoluti ad pedes 
Reverendissimi Patris, exhibemus Ei reverentiam ac obedientiam, 
tamąuam vero Successori Beatissimi Patris Nostri Francisci et 
jungentes se omnibus fratribus nostris per orbem dispersis, profi- 
temur paratos nos esse ad recipienda prompto animo omnia, quae- 
cumąue Reverendissimo Patri nostro ad profectum Congregatioms
nostrae Deus subgesserit.

Simuląue exponimus Reverendissimo Patri lacrimabilem statum 
nostrum, ob quem indigemus majoris sollicitudinis Reverendissimi 
Patris quam alii fratres nostri — praecipue ob prohibitam nobis 
omnem collationem et correspondentiam cum legitimo nostro Gene- 
rali Praeposito. Per Ukazum enim Imperialem subditi sumus Epis- 
copis Dioecesanis cum strictissima prohibitione ref erendi se ad suos 
Praelatos, quod tam stricte observatur, ut in crebris indigatiombus 
et revisionibus ex parte Regiminis apud nos peractis, non semel

1 O. Bernard (C h r i s t e n) z A n d erm att (1837— 1909), z prow incji 
szw ajcarskiej, w ielo letn i generał zakonu kapu cyn ów  (1834— 1908). A U i o r  
w ydanego w w ielu  w ersjach  i w  w ielu  językach życiorysu sw.
Ciszka: L eb en  des hl. F ranz v . A ssisi, Insbruck 1898. W  r. :1908
w an y tytu larn ym  arcybpem  Stau ropolitańskim . Z ob . H . i  e i a e r ,  
O F M C ap ., G eneral und E rzbisch of P. B ernard C h n ste n  von  AndeTtnm i 
(1837— 1909) und die E rneuerung des K ap u zin erord en s, S ch w yz 194d s.

2 D alsze objaśnienia podaje się przy przekładzie p olskim .



audivimus, quod si unum cooperimentum epistolae Romanae (vulgo 
coperta) inventa apud nos esset, hoc satis fieret ad cassationem 
Monasterii.

Ante viginti annos audivimus quod S. M. Pius IX pro tranquil- 
litate conscientiarum nostrarum contulit Episcopis nostris ad ali- 
quot annos facultatem regendi nos tamąuam Provinciales — sed 
haec jam dudum expiravit, et nescimus an haec facultas de novo 
confirmata fuerit — unde nascuntur multa dubia et inąuietudines 
conscientiarum, praesertim de facultatibus nostrorum Guardia- 
norum per Episcopos institutorum, de nostris Confessanis, etc. 
Ideo videbatur nobis res summę necessaria —  habere apud nos 
Commissarium Generałem Reverendis<simi Ministri Generalis —  qui 
haberet potestatem Ministri Provincialis, ut possit Guardianos per 
Episcopos electos confirmare; vel etiam pro opportunitate circum- 
stantiarum insinuare Episcopis, ut tales eligant, quos ipse dignos 
judicabit, Confessarios instituere, resolvere omnes casus quos- Re­
guła et Ordinationes Generales ad Ministrum Provincialem referant, 
conferre licentias et dispensationes quae ad ipsos pertinent, omnem 
denique inquietudinem conscientiarum auferre.

In hac nostra necessitate recurrebamus ad s. m. R. P. Nicolaum 
a S. Joannę petentes ut illa dignitate Commissarii Generalis digna- 
retur decorare Reverendissimum Patrem Procopium a Braiłów, qui 
personaliter Ei notus erat, cum tanquam Minister Provincialis nos- 
trae Provinciae tempore Visitationis memorati R. P. Generalis Var- 
saviae absoluta multa cum Eo consilia habuit et qui est tanquam 
stella nostrae Provinciae fulgens summa doctrina in Universitate, 
et continuis studiis atque lectionibus comparata et sanctitate 
morum ob quam in toto regno nostro est notus et multis viris doctis 
et Principibus est acceptus, et ab ipsis saepe visitatus et summis 
meritis in nostra Provincia —  et continuis laboribus pro gloria Dei 
quia quinquaginta jam opera spiritualia in lucern edidit, ex quibus 
nonnulla per ipsam S. Sedem laudata et benedicta sunt — qui de- 
nique in hisce perturbationibus nostris factus est tanquam unicum 
refugium nostrum, conservans et confirmans nos in spiritu voca- 
tionis nostrae — et qui possidet fiduciam omnium nostrum.

Annuente R-mo P. Nicolao nostris precibus, et datis litteris 
institutorii ad supradictum R. P. Procopium —  fuit hic in hoc mu- 
nere Commissarii Generalis usque ad mortem ejusdem R. P. Gene­
ralis. Eamdem facultatem prorogavit Ei etiam ad nostras preces Re- 
verendissimus P. Aegidius a Cortona confirmavitque eam ex sua 
parte s. m. Reverendissimus Pater Franciscus.

Nunc autem R. P. Procopius renuat dare nobis sua consilia et 
decisiones ac approbationes, reputans facultatem suam jam ex- 
pirasse.

Denuo igitur provoluti ad pedes Reverendissimi Patris supplici- 
ter rogamus, ut eamdem facultatem quam supra exponimus, vel 

Uam Ipse judicabit opportunam, conferre de novo Eidem R-mo. 
p  tri Procopio a Braiłów dignetur. —  Insuper cum post Litteras. 
E n c y c l i c a s  S-mi D. N. Leonis XIII de Tertio Ordine S. P. N. Fran- 
cisci, iste Ordo apud nos etsi in multis difficultatibus reviviscit, et 
multi Sacerdotes ob penuriam Religiosorum petunt facultatem in 
hunc Ordinem inscribendi fideles, et profesionem ab eis recipiendi, 
illosque regendi — et cum multae Congregationes natae sunt, sub 
hac reguła (circa viginti) etiam sub tribus votis, etsi occulte viven-
te s __ nonnullae etiam a Summo Pontifice Leone XIII jam confir-
matae vel benedictae sunt, —  rogamus ergo enixe et bum iliter ut 
R e v e r e n d i s s i m u s  Pater dignetur supramemorato R. P. Procopio con- 
cedere facultatem delegandi, facultatem inscribendi, professionem - 
que recipiendi tam nostris fratribus sibi benevisis, quam sacerdo- 
tibus Saecularibus, idque non solum in nostris Dioecesibus sed 
etiam in Imperio Russico —  et designandi Rectores dictarum Con- 
gregationum ex utroque Clero —  et si possibile est —  delegandi eis 
facultatem recipiendi vota etiam insciis Episcopis (si opus fuerit) si 
tantum unus vel alter consentiat. —  Congregationes enim sunt in 
multis Dioecesibus propagatae, et non omnes Praesuli Dioecesani 
audent licentiam dare recipiendi vota, tamquam rem per Regimen 
prohibitam, licet non sunt expresse contrarii.

Cum multa fiducia, quod preces nostrae benigne erunt receptae 
et exauditae, et cum filiali amore, ac debita submissione ac reve- 
rentia osculamus pedes Reverendissimi ac Amantissimi Praesulis 
nostri committentes se et suam, extinctam Provinciam Sanctis Ejus 
precibus, ut per illas reviviscat, et petentes Paternam benedictio- 
nem.

Dignetur Reverendissimus Pater responsionem suam seu litteras 
ad Rev. P. Procopium dirigere Cracoviam sub inscriptione Gallico 
idiomate: Ven. Mater M a g d a l e n a  B o r o w s k a  Superiorissa 
Glis Congregationis S. Felicis — Kraków —  Nowy Świat n. 9.

humillimi ac obedientissimi filii 
Alumni ext. Provinciae Polonae

(Przekład polski)

[Zakroczym ], 31 sierpnia 1884 

Przewielebny O jcze, M inistrze G eneralny .
M y, biedni synow ie gasnącej P row in cji P o ls k ie j3, do których dotarł

4 et* ^>.°^ska P row incja K ap u cyn ów  pod w ezw an iem  św iętych W ojciech a
i '-Stanisława została erygow ana przez papieża B enedykta X I V  dnia 4 X

54 r. K asata  klasztorów  przeprow adzona przez carat 27/28 X I  1864 r.
położyła kres istnieniu prow in cji. O cala ły  zaledw ie 3 kapu cyń skie  k la sz -



list okólny N ajprzew ielebn iejszego O jca  o jego w yborze i o zam iarze  
przystosow ania naszych kon stytu cji do w ym agań  ducha serafickiego  
i potrzeb czasu 4, ścielem y się u stóp P rzew ielebnego O jca i okazu jem y  
m u szacunek i posłuszeństw o jako praw dziw em u następcy B łogosław io­
nego O jca  naszego Franciszka. Łącząc się z w szystkim i braćm i, rozpro­
szonym i po całym  św iecie, p rzyrzekam y przyjąć ochotnym  sercem  
w szystk o, co B óg zechce P rzew ielebnem u O jcu  dla rozw oju naszego Z a ­
konu objaw ić.

R ów nocześnie przedstaw iam y P rzew ielebnem u O jcu  nasz opłakany  
w prost stan, dla którego p otrzeb u jem y ze strony P rzew ielebnego O jca  
w ięcej troski niż inni nasi bracia, zw łaszcza że zakazano nam  znosić 
się i korespondow ać z naszym  N a jw yższy m  Zw ierzchnikiem . P rzez ukaz  
carski bow iem  zostaliśm y poddani biskupom  d iecezjalnym , przy czym  
surow o zabroniono nam  odnosić się do naszych Przełożonych. Ściśle  
tego przestrzegam y, gdyż w  czasie częstych indagacji i rew izji d ok on y­
w an ych  przez w ładzę rządow ą, nieraz grożono, że jeżeli zostanie u nas 
znaleziona choćby jedna koperta listu z R zym u, m oże to być w ystarcza­
jącym  pow odem  do kasaty klasztoru.

Przed dw udziestu laty słyszeliśm y, że papież Pius I X  dla u sp ok oje ­
nia naszych sum ień przekazał biskupom  naszym  w ładzę rządzenia nam i 
na w zór prow in cja łów  5, lecz w ładza ta już chyba w ygasła  i nie w iem y, 
•czy na now o została potw ierdzona. Stąd  rodzą się różne w ątpliw ości 
i niepokój sum ień, zw łaszcza w  stosunku do upraw nień gw ardianów  
ustanow ionych przez biskupów , spow iedników  itp. D latego w yd aje  się 
nam  rzeczą nieodzow ną m ieć u nas K om isarza G eneralnego P rzew ieleb­
nego O jca  6, ten m ia łb y  w ładzę prow in cja ła  i p otw ierdzałby gw ardian ów

tory : w  Z ak roczym iu  (skasow any w  r. 1892), w  Ł om ży (skasow any, lecz  
nie p rzejęty  przez w ładze w  r. 1901) i w  N ow ym  M ieście nad Pilicą, który  
przetrw ał do czasu odzyskania niepodległości.

4 W yb o ru  dokonano w  R zym ie 8 V  1884 r. P ierw szy list okólny w y ­
stosow ał 13 V I 1884. P odaje go w  całości urzędow e pism o K u rii G en era l­
nej „A n alecta  O F M  C ap.” vol. 1: 1884 s. 20— 23.

5 Po kasacie k lasztorów  w śród b isk u p ów  K rólestw a panow ało roz­
bieżne zdanie co do przejęcia zakonów  pod ju rysdyk cję  diecezjalną. B p i: 
K . Ł ubień ski i W . Popiel byli za p rzejęciem , opierając się na orzeczeniach  
T rid en tin u m , które daw ało taką w ładzę  biskupom  „w  nadzw yczajnych  
w yp ad k ach -’. Inni bpi lub adm inistratorzy diecezji, np. R zew uski, S o ­
sn ow ski, Szym ań ski sądzili, że okoliczności, w  jakich  zn alazły się zakony, 
nie u pow ażniają bez w yraźnej zgody St. A post. do przejęcia zakonów  
pod ich ju rysd yk cję . D ysk u sję  rozw iązał Pius I X , udzielając tajną drogą  
b p om  odpow iednich licencji. B p nom inat R zew uski otrzym ał taką licen ­
c ję  w  sierpniu 1865 r. A K N : K opia licencji z n u ncjatury w iedeńskiej 
z 20 V III  1865 w : K orespon den cja  klasztoru n ow om iejskiego z w ładzam i  
k ościeln ym i.

6 U staw od aw stw o zakonne przew idyw ało takie w yp ad k i, w  których  
generał m ian ow ał sw ego kom isarza, udzielając m u szeregu specjalnych  
upraw nień. O statnim  kom isarzem  generalnym  b y ł o. B eniam in  S zym a ń ­
sk i, od 1857 r. ordynariusz d. jan ow skiej czyli podlaskiej.

w ybran ych  przez biskupów , lub naw et w  razie potrzeby sugerow ałby  
b iskupom , aby w ybierali takich, których uzna za odpow iednich. U sta ­
n aw iałb y spow iedników , rozw iązyw ałb y  w szelk ie trudności, w  których  
reguła i rozporządzenia kapituł generalnych 7 każą się odnosić do p ro­
w in cjała , udzielałby pozw oleń i dyspens w  sw oim  zakresie, usuw ałby  
w reszcie  w szelk i niepokój sum ienia.

W  tej naszej potrzebie odnosiliśm y się do ś. p. przew ielebnego o. M i­
k ołaja  od św . Jana 8 prosząc, b y  godnością K om isarza G eneralnego ob da­
rzy ł o. Prokopa z B raiłow a 9, którego znał osobiście, gdyż w  czasie w i­
zytacji generalnej w spom nian ego o. M ikoła ja  w  W a r s z a w ie 10 odbyw ał 
z nim  jako p row icja łem  liczne narady. O . Prokop jest najjaśn iejszą  
gw iazdą naszej prow incji. N a U niw ersytecie  zdobył dużą w iedzę, którą  
nieustannie uzupełnia studiam i i lek tu rą ; odznacza się św iętością życia 
i dlatego znany jest w  ca łym  k ra ju  i chw alony przez w ielu  uczonych
i m ożnych, którzy go często odw iedzają . D la  prow incji naszej bardzo  
zasłużony, pracuje niestrudzenie na chw ałę B ożą, w yd ał ju ż bow iem  
około 50 dzieł duchow nych 11 (niektóre z nich pochw aliła  i pobłogosła­
w iła sam a Stolica św.). W reszcie  w  naszych trudnościach jest on jedyną  
ucieczką, um acniającą i utrzym ującą nas w  p ow ołaniu ; posiada też 
zaufanie w szystkich.

O. M ikołaj w ysłu ch ał naszych próśb i w ysta w ił nom inację w sp o­
m nianem u o. Prokopow i, k tóry p iastow ał urząd K om isarza G eneralnego

7 Rozporządzenia kapitu ł generalnych stanow iły obok konstytucji 
obow iązujące ustaw odaw stw o, z którego w ym agan iam i trzeba się było  
liczyć. Co pew ien  czas k od yfik ow an o je w  zbiory. O statni zbiór doko­
nany w  r. 1851: O rdinationes et decisiones C apitulorum  G en eraliu m  O rdi- 
nis F F . M in. S. Francisci C apuccinorum  revisa e , ordine chronologico dis- 
positae, ac T yp is  M andatae Iu ssu  R ev . Patris V enantii a Taurino totius  
praefati O rdinis M inistri G en eralis, R om ae 1851.

8 O . M ikoła j [B a c c h i n i] od św. Jana (1808— 1877). G en erałem  za­
konu m ianow any przez Stolicę A p ost. w  r. 1859. W ła d zę  złożył w  r. 1872.

9 O . Prokop [Jan L e s z c z y ń s k i ]  z B raiłow a (1812— 1895), ukończył 
gim n azju m  w  W in n icy , studiow ał w  U niw ersytecie W arszaw sk im , brał 
udział w  pow staniu listopadow ym . To było pow odem  nieudzielenia mu  
zezw olenia na w stąpienie do kapucynów , co chciał uczynić za poradą 
ks. Ożarowskiego w  r. 1842 w  R uskiej P row incji K apu cyn ów . P rzybyw szy  
do Królestwa, dzięki w p ływ om  prow in cja ła  o. B eniam ina Szym ańskiego, 
został p rzyjęty  do P olskiej P row in cji K ap u cyn ów  w  r. 1844. P ełnił szereg 
odpow iedzialnych fu n kcji, łącznie z godnością prow in cja ła . W  szczegól­
ności oddaw ał się k aznodziejstw u i pracy p isarskiej. [H onorat K o ż m i ń -  
s ki ] ,  O jciec P rok op  k a p u cyn , W arszaw a 1895.

10 O. M ikoła j przyb ył do K ró lestw a jako turysta w  początkach  
czerw ca 1860 r. W  ciągu kilku dni zw izytow ał klasztor w arszaw ski, złożył 
W izyty oficja ln e osobistościom  k ościelnym  i św ieckim  i 15 V II  odjechał 
do G alicji. W  czasie pobytu generała prow in cja łem  był w łaśnie o. Prokop.

11 B ibliografię  dzieł o. Prokopa, liczącą 90 pozycji oryginalnych i tłu ­
m aczeń , o. H onorat dołączył do żj^ciorysu o. Prokopa.



aż do śm ierci o. G e n e ra ła 12. Tą sam ą w ładzę przedłużył m u  na n aszą  
prośbę P . o. Idzi z K orton y 13 i potw ierdził ją także ś. p. o. Franciszek 14.

O becnie zaś o. Prokop w zbrania się udzielać nam  sw ych rad, roz­
strzygnięć i decyzji, sądząc, że w ładza jego w ygasła.

D latego ułożeni u stóp P rzew ielebnego O jca prosim y pokornie, ab y  
w ładzę, o której m ów iliśm y , lub jaką sam  będzie uw ażał za stosow ną, 
raczył udzielić ponow nie o. P rokopow i z B raiłow a.

Po ogłoszeniu przez papieża Leona X I I I  encykliki o T rzecim  Z a k o ­
nie św . Franciszka 15 zakon ten odżył i u nas, m im o licznych trudności,, 
a w ielu  kapłan ów  św ieckich dla braku zakonników  prosi o w ładzę  p rzy j­
m ow ania do tercjarstw a i kierow ania nim . P ow stały  rów n ież u nas 
liczne k ongregacje oparte na tej regule (około 2 0 ), sk ładające trzy śluby, 
choć żyjące w  ukryciu , niektóre zatw ierdzone lub pobłogosław ione przez  
papieża Leona X I I I . P rosim y przeto pokornie, aby P rzew ieleb ny O jciec  
raczył w spom n ian em u  P . o. P rokopow i udzielić w ładzy delegow ania na 
p rzyjm ow an ie  do trzeciego zakonu i odbierania p rofesji tak braciom  dO' 
tego odpow iednim , jak  i kapłanom  św ieckim , nie tylko w  naszych d ie­
cezjach, ale i w  całym  cesarstw ie ro sy jsk im ; w ładzę w yznaczania d y ­
rektorów  w spom nian ych kongregacji z k leru  zakonnego lub św ieckiego, 
a jeżeli to będzie m ożliw e delegow ania im  w ładzy p rzyjm ow an ia ś lu b ó w  
naw et bez w ied zy biskupów  (jeżeli tego będzie potrzeba), b yle  b y  tylko' 
p rzyn ajm n iej jeden z nich na to pozw olił. Zgrom adzenia bow iem  roz­
szerzyły się w  w ielu  diecezjach, a nie w szyscy Zw ierzch n icy D iecezji 
m a ją  odw agę udzielać pozw olenia na p rzyjm ow an ie  ślubów , gdyż tO' 
jest zabronione przez w ładze rządow e, choć nie są tem u w yraźn ie  p rze ­
ciw ni.

Z  w ielk ą  ufnością, że prośby nasze zostaną łaskaw ie przyjęte  i w y ­
słuchane, z synow ską m iłością, z należytym  poddaniem  i szacunkiem : 
ca łu jem y stopy naszego P rzew ielebnego i U kochanego Z w ierzchnika, 
pow ierzając Jego św iętym  m odlitw om  siebie i w yniszczoną prowincję- 
naszą, aby przez nie ożyła i prosim y o ojcow skie  błogosław ieństw o.

N iech P rzew ieleb n y O jciec raczy odpow iedź sw oją  lub listy  do P.
o. Prokopa k ierow ać do K rak ow a na adres w  języku fran cu sk im : P rzew :

12 O . M ik o ła j u m arł dopiero w  r. 1877, ale przestał rządzić zakonem; 
już w  roku 1872.

13 O . Idzi [ B a l d e s i ]  z K orton y (1813— 1889) członek p row in cji to ­
skań sk iej, w yb ran y na generała zakonu w  1872. Od r. 1879— 1881 w  rzą ­
dach zastępow ał go o. Franciszek z V illa fran ca.

14 O . Franciszek [F e r r e r o] z V illa fran ca  (zm . 1881). Z  nom inacji 
Stolicy  A p o st. rządził od r. 1879 ca łym  zakonem  jako K om isarz  G en e ­
raln y, gdyż generał zakonu o. Idzi z pow odu choroby złożył sw ój urząd.

15 „A u sp icato ’ z 17 I X  1882. Ł ącznie z k onstytucją apostolską „ M is e -  
ricors D ei F iliu s” z 30 V  1883 stanow i p odstaw ow e ustaw odaw stw o- 
ów czesnego tercjarstw a. L eon is X I I I  P ontificis M a xim i Epistolae E n c y -  
clicae C ostitu tion es et A p ostolica e litterae, Taurini 1892 s. 152— 1G3; por. 
J. B a r ,  O F M C on v ., T ercja rstw o  F ranciszkańskie, K rak ów  1945 s. 8 — 9 -

M a tk a  M agdalena B orow ska Przełożona G eneralna 10 Z grom adzenia św. 
Felik sa , K rak ów , N ow y Ś w ia t nr 9.

pokorni i posłuszni synow ie  
członkow ie gasnącej P row in cji P olskiej

2  Do generała zakonu o. Bernarda z Andermatt

O ryg. w  A G Z K ; w ierzyteln y odpis w  A W P .

[Nowe Miasto], 2 października 1907

Reverendissime Pater!
Accurro ad pedes R-mae Paternitatis cum ąuaestionibus ac pe- 

titionibus gravicris momenti.
1. Illustrissimus ac nobilissimus Parochus Varsaviensis in Solec 

invitavit nos ad recipiendam residentiam in eius Parochia, quae 
componitur ex pauperrima et abiectissima plebe in maxima igno- 
rantia et depravatione morum in extremis partibus civitatis vivente, 
ubi et Mariavitae domicilium suum condiderunt et decipiunt popu- 
lum. Sed praeter duo millia rubelos, nihil nobis obtulit, sed vult 
ut nos ipsi reąuiramus tam locum pro aedificiis necessariis quam 
expensa ad illa construenda. Sparso rumore de hac re inventus 
est aliquis dominus qui offert nobis suam possessionem cum fundo 
circa 15000 cubitos quadratos (quae mensura adaequat quasi duobus 
palmis) in qua adest molendinum desertum, ex quo possit parva 
Ecclesia cum aliquot habitaculis reaedificari, sed vult a nobis 100,000 
rubelos in tractu 6 annorum solvendos. — Archiepiscopus, ut putant 
nonnulli erit invitus, sed Suffraganeus magnae auctoritatis et pie- 
tatis qui reipsa regit Archidioecesim consulit ut ad hoc non atten- 
damus et certioravit nos quod statim ac petitionem mittamus, 
a Consistorio approbationem obtinebimus, et cum magna instantia 
exhortat ut recipiamus hunc locum dicens: „nos sine vobis non 
possumus omnino satisfacere huic populo” . Idipsum et alii Praelati 
•et eximii Sacerdotes nobis addicti repetebant dicentes de hac 
emptione „hoc aureum esse negotium” , quia si tantum videbunt 
vos populi reipsa sine necessariis sumptibus aedificantes, tunc ad 
pedes vestras offerebunt suas facultates etc. Insuper memoratus 
Parochus est ditissimus, et quamvis nihil amplius promittit, forte 
paratus est succurrere suis sumptibus ad construendam Capellam, 
^uia iam invitavit Architectum ad conficiendum  planum seu

16 M . M agdalena B o r o w s k a  (1832— 1915), penitentka o. H on o­
rata w  latach 1855— 1859. W  ty m  roku w stąpiła do felicjan ek . W  1871 r. 
została przełożoną generalną zgrom adzenia. N a ten urząa w ybierano ją  
pięciokrotnie, rządziła zgrom adzeniem  przez 44 lata. Por. B. D  m  o w -  
s K a, M atka Maria Angela  T ru szk ow sk a , B u ffa lo  1949 s. 270.



proiecta iuxta nostram normam. et ipse afficeretur rubore si haec 
ad finem deduci non potuissent. Et ille possessor, qui sciens de boc 
quia nihil habemus, et sine ullo contractu offert possessionem suam, 
videtur paratus esse eam in extremo casu omnino condonare. Ad- 
dunt adhuc memorati Sacerdotes, quia nobis omnino necessarium 
est Varsaviae subsistere, si velimus habere Aspirantes. Sunt enim 
nonnulli Sacerdotes qui volebant vestram Religionem intrare, sed 
ob denigratam vestram famam per famosum Redactorem sunt va- 
cillantes, cum autem videant vos laborantes tam utiliter et zelose 
super hac pauperrima plebe, tunc forte adhaerebunt ad vos. Una 
voce omnes agnoscunt hanc rem per divinam Providentiam nobis 
praeparatam. 0

Habuimus equidem ante cassationem Varsaviae celleberimum 
Conventum et Ecclesiam nobis a Joannę III, post famosam victo- 
riam super Turcos Viennae obtentam, quae erat quasi privilegiata 
omnium nobilissimarum familiarum, sed nunc ibi est Parochia, et 
Conventus a fundamentis destructus, et variae circumstantiae mu- 
tatae sunt, — quia hic locus qui erat primaria pars civitatis, nunc 
a Iudaeis est circumdatus, — et non est opportunus ad labores ad 
curam animarum pertinentes, et quamvis Archiepiscopus iussit no­
bis petitionem porrigere, et promisit curam gerere, ut a Regimine 
nobis reverti possit, videtur tamen non sincere hoc facere, quia 
Suffraganeus consulit ut de hoc non curamus, et forte ob hanc 
causam tam ferventer exhortabatur nos ad illum novum locum 
recipiendum.

Pro tunc dictus Parochus vult ut duo Sacerdotes habitent in hac 
residentia, sed nos scientes quod ex dispensatione Pii VII pro nova 
domo religiosa requirantur saltem 4 Sacerdotes et tres Tertiarii, 
diximus, quod si vellet, ut stabiliter ibi possumus manere, studeat 
pro 4 Sacerdotibus habitacula praeparare, ut in futuro adiungi his 
duobus (si Deus permittat) alii duo possint. His omnibus exaratis 
petimus humiliter, ut si R-mo Patri placeat, dignatus sit licentiam 
et benedictionem suam concedere, ut hoc negotium ad maiorem Dei 
gloriam convertatur.

2. Ante paucos annos accepti a R-ma Paternitate licentiam et 
benedictionem ad conficiendum opus de B. V. Maria, quasi abrevia- 
tionem Summae Aureae a D. Mignę editae. Hoc opus maiori ex 
parte iam exaratum est. Continebit 12 magnos tomos, singuli circa 
1000 paginas continentes. Difficilis erit editio tanti operis, quia his 
temporibus raro inveniuntur magnati tales res protegentes, et de- 
sunt adhuc multa ad consummationem huius operis. Ideo nondum 
precor approbationem R-mi sed aliquem scrupulum ex hoc habeo. — 
Aperta res ejt, quod tale opus non potui ipse perficere sine auxilio 
aliarum personarum quas tum ad translationem in linguam vulga- 
rem ex lingua latina, italica, gallica, hispanica etc., tum ad requi-

rendas varias circumstantias, nominum, locorum, annorum et die- 
rum, vel ad conferendos inter se similes articulos, necesse habui. 
Personae hae prope in hacce civitate habitant et ad hos saepe m it- 
tebam varios libros ex Bibliotheca. — 1) quia putabam hoc esse in 
mea potestate a Reverendissimo Patre mihi tradita, 2) quia post 
cassationem Conventuum multi libri ex variis Conventibus asportati 
sunt in nostrum locum et non erant in Cathalogum inserti, et nunc- 
licet iam Cathalogus iam compositus sit nondum Bibliotheca ordi- 
nata est quia continet circa 10.000 volumina. Nunc autem venerunt 
ad manus meas Decreta Urbani VIII, Alexandri VII et Benedicti XIII 
quibus permittitur ut Superiores et Bibliothecarii valeant extrahere- 
libros ex Bibliothecis pro fratribus qui in aliis locis non multum 
distantibus praedicant, et Provincialibus cum suo Definitorio ut 
possint permittere asportare illos in alios Conventus, sed commo- 
dare libros extra Ordinem prohibitur sub poena excommunicationis. 
Nescio an sit aliqua Constitutio moderativa hanc prohibitionem et 
an sit vera commodatio librorum talis usus eorum, de quo superius 
scripsi, sed in omni casu precor humiliter Reverendissimum Patrem, 
ut mihi in hac re dispensationem tribuere dignetur, sine qua nullo- 
modo supradictum opus, nec aliud S. Francisci potuissem perfi­
cere. — De hac excommunicatione lego in Ordinationibus Genera- 
libus quod potest ab illa absolvere P. Provincialis; ego autem si 
forte incurrissem in eam et si necessaria sit facultas absolvendi 
ab ea, tunc rogo humillime Reverendissimam Paternitatem ut 
illam meo Confessario Guardiano Conventus P. Felici mittere dig­
netur.

3. Patri Antonio appropinquat finis sex mensium litterarum pas- 
suum, et Officiales dicunt, quod si non revertatur, tunc expunctus 
erit ex numero Religiosorum, pro quibus annua pensio a regimine 
tribuitur. Cum autem ille parum utilitatis ex hac mansione extra 
regnum obtineat, et Episcopus Suffraganeus dixit quod debeat re- 
vertere, tunc fortasse R-mus permittet illi ad nostrum Conventum 
remeare, ne alias in deterius illi hoc obveniet.

4. Scribebam iam R-mo Patri de fratre Jacobo laico ex Galicia 
oriundo, quod ille advenit ad nos in habitu religioso cum oboedien- 
tia sui Guardiani Exprovincialis Floriani, sub cuius tutela manebat 
continuo a Novitiatu per aliquot annos, et quod ille testatus est 
de hoc fratre, tamquam observantissimo et omnibus virtutibus reli- 
giosis praedito, et quod pro maiori observantia cum approbatione 
Superiorum transit in nostram Provinciam. Experientia probavit 
hoc testimonium quia per aliquot menses manendo apud nos osten- 
dit se reipsa religiosissimum, pauperrimum, humillimum, oboedien- 
tissimum, mitissimum, laboriosum et maximum commodum Con- 
ventui afferentem. Cum audierit de ordinatione R-mi Patris, humil­
lime se subiecit, et contentus est statu Tertiarii Claustralis. Sed



vadit adhuc in tali habitu ąualem attulit secum ex Provincia Ga- 
liciae; ordinationes autem Generales vetant stricte, ne Tertiarii 
utantur capuccio, interim nimis grave videtur, talem exemplarem, 
fratrem spoliare nunc capuccio, quod vulgo pro poena putatur, 
quam nullo modo meruit, et hoc esset admirationi omnium qui 
eum hucusąue in habitu religioso videbant. Rogo ergo humiliter 
R-mum Patrem, ut cum eo dispensari in hoc dignetur.

5. Non sufficiebat Ordinario Cracoviensi perseąuere Sorores in 
Kenty viventes, sed cum illic advenit Episcopus Plocensis cum 
Visitatore religiosos, sub ąuibus manent Capuccinae in Przasnysz 
habitantes, incitavit illos, ut et ipsi compellant eas ad coniunctio- 
nem cum Sororibus Felicianis tamąuam modo approbatas. At illae 
Sorores habitabant ąuidem sub initio cum Felicianis, ast erant in 
clausura sub reguła S. Clarae, cum Felicianae agebant vitam acti- 
vam sub 3. Reguła. Cum autem advenerit Varsaviam R-mus P. Ni- 
•colaus Generalis Capuccinorum, et perfecit Visitationem apud eas, 
dixit quod duae Congregationes sub duabus regulis cohabitare 
secum non possunt. Brevi tempore, cum regimen Congregationem 
Felicianarum dispersit, illas Sorores relinquit ex hac solum causa, 
quod erant Claustrales et Imperator dedit eis via gratiae specialem 
Conventum usque ad mortem. Nunc autem confirmavit hoc mo- 
nasterium et concessit illis suscipere Novitias. Felicianae autem 
sunt expulsae, et quamvis nunc concessum est eis suscipere orpha- 
notrophia apud nos, sed sub laicalibus vestimentis et post aliqua-, 
lem culpam in docendo, poterunt denuo expelli. Quare ergo Ca­
puccinae habeant mutare certam positionem pro incerta. Eo magis 
quod plus quam 50 annos ducunt vitam contemplativam, quam 
maxime dilectam, et sunt felices ex hoc, et novitiae earum similem 
spiritum ostendunt. Et habent iam decretum laudabilem ex tem- 
poribus s. m. P. Nicolai a S. P. Pio IX concessum. Brevi enim tem­
pore post cassationem Religiosorum ordinum miserunt suas Consti- 
tutiones latinas ad Ordinarium Plocensem, qui eas confirmavit et 
postea praesentaverunt eas per manus dicti R-mi Nicolai S-ae Con- 
gregationi, quae eis decretum hoc concessit, revisionem Constitu- 
tionum in ulterius reliquendo. Rogo ergo R-um ut mittat mihi 
consilium: an liceat his Sororibus ad S-am Congregationem vel ad 
Summum Pontificem se referre. timeo enim, ne falsam opinionem 
Ordinarius daret, si S-a Congregatio eam postulaverit.

6. Revertando ad primam quaestionem addo quod Archiepisco- 
pus post primam conferentiam quam habuit cum P. Francisco 
quem ad pertractandum hoc negotium misimus, mutavit suam 
dispositionem, invitavit eum ad prandium et libenter concessit, ut 
fratres nostri adveniant ad habitandum Varsaviae. Dignissimus 
Parochus totum negotium quoad materiałem partem in se suscipit 
et suo nomine omnes contractus perficit.

S e c u r id u m  praescriptiones nostri regiminis Episcopi habent po- 
t e s t a t e m  reddere Religiosis Ecclesias ab illis olim occupatas, et 
S. Congregatio declaravit, quod Religiosi expulsi possunt redire 
ad suas Ecclesias absque licentia Episcopi, sed apud nos cum tali 
conditione recipiuntur ut novas Ecclesias sibi aedificent.

7. Pro maiori dilucidatione quaestionis Capuccinarum in Kenty 
et Przasnysz adiungo, quod unica causa persecutionis est mala 
dispositio erga vitam contemplativam, quia praeteritus Visitator 
Plocensis erat cum magna reverentia et affabilitate erga eas et 
obtulit eis magnum donum Encyclopaediam Ecclesiasticam circa 30 
magnos tomos, praesens autem videtur contrarius. Simili modo 
Cracoviae praeteritus Ordinarius Cardinalis Albinus Dunajewski 
cum magna alacritate suscepit eas, et ipse consignavit eis locum 
in Kenty et canonice illas instituit, propriisque manibus habitum 
religiosum imposuit et populo recommendavit, hic autem etsi liben­
ter suscipit exiguas et parvae observantiae Congregationes, continuo 
obstacula varia Capuccinis ponit. Imprimis dixit quod talis congre­
gatio non po test institui absque pensione. Cum autem obtulerunt 
requisitam pensionem dixit necesse est adhuc ut aliquod opus mi- 
sericordiae coniugatis, cum autem susceperunt orphanos nunc dicit. 
quod debent cum allis Congregationibus coniungere. Adiecit ad hoc 
et Suffraganeus qui volens adulari Cardinali in visitatione ad hoc 
praescripta dedit opinionem ingratam, quod ob defectu sanitatis 
inhabiles sunt ad tam rigorosam vitam, etsi iam 30 annos in ea 
persistunt sine morbibus et mortibus. Voluit per hoc et Felicianis, 
a quibus erat olim sustentatus et nutritus gratiam facere, propo- 
nendo ut cum eis coniungantur. Nunc ipse culpam suam confessus 
est, rogans unum dominum, ut porrigat ei aliauem modum repara- 
tionis, sed saepius insurgit in eas. Ego consulo Sororibus, ut sedeant 
tacite, et curant de observantia, expectantes favorabilia tempora, 
quia Cardinalis nihil eis prohibuit, et dat Confessarios, nolit tantum 
ad earum confirmationem se inclinare, sed sorores inquietae in 
omnes partes se convertant, desiderantes aliquam confirmationem, 
sed omnia in vanum, quia Cardinalis notus est ex sua pertinacia et 
duritia. Puto autem, quod in extremo casu, si eis formaliter iusserit 
a vita sua recedere, tunc forte potuerint se ad S-m Congregationem 
vel ad ipsum Papam referre, cum sunt in suo iure, habendo decre­
tum laudis, et institutionem legałem a Praedecessore, et suis sump- 
tibus, nempe ex dotibus Sororum ex Przasnysz, et ex quaestuatione 
tam templum quam Conventum aedificaverunt, sed semper timeo, 
quod Cardinalis ingratam opinionem dabit et Commissarius, si esset 
designatus, in eius partem se inclinabit.

Adiecit ad hoc et alter Episcopus Przemyslensis, qui duas So­
rores ex nostris Congregationibus abstrahit, et fecit sibi ex illis 

raepositam et magistram novae Congregationis quam ipse funda- 
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bat. Scribebat ergo ad me, ut consentiam ad hoc, ego autem repu- 
tans non habere talem facultatem et nolens facere molestiam Prae- 
positis earum, non respondi ad has litteras. Offensus ergo, dixit 
Cardinali, quod haec Congregatio in Kenty, est tantum mea chi­
mera. Cum autem erat magnae auctoritatis et doctrinae, in opinio- 
nem Cardinalis influit, etsi ipse Cardinalis antę paucos dies erat 
in Kenty et admirabat tam altaria artificiose ritu puro gotico con- 
fecta, quam ordinem ąualem invenit in susceptione eius in ingressu 
in conventum ritu ecclesiastico et religioso peracta.

Parcat mihi Rev-mus et Clementissimus Dominus meus quod 
tam longe detinebam Eum in hac ąuaestione, sed volebam, ut omnes 
circumstantiae notae Ei essent, ut possit in hac re efficax consilium 
mihi dare.

Provolutus ad pedes Reverendissimi Patris rogo humiliter, ut 
nos omnes Deo commendare et benigne benedicere dignetur.

humillimus Servus
fr. Honoratus, Capuccinus.

d. 2 Octobris 1907 an.

(Przekład polski)

[Nowe Miasto], 2 października 1907

Przewielebny Ojcze!
U daję się do stóp Przewielebnego Ojca z ważniejszymi sprawami 

i prośbami.
1. Czcigodny i szlachetny proboszcz warszawski na S o lcu 17 zaprosił 

nas do objęcia rezydencji w  jego parafii, która składa się z najbiedniej­
szych i najbardziej wzgardzonych ludzi, żyjących w wielkiej niewiedzy 
i zepsuciu obyczajów na krańcach miasta, gdzie także założyli swoje 
mieszkanie mariawici i zwodzą lud. Proboszcz ofiarował tylko 2 tys. 
rubli i chce, abyśmy sami wyszukali i miejsce pod budowlę i środki do 
jej wystawienia. Pewien p a n 18, dowiedziawszy się o tym zaofiarował 
nam swoją posesję z gruntem około 15 000 łokci kwadratowych (miara 
ta odpowiada około 2 piędziom). Jest tam opuszczony młyn, z którego 
można by zbudować m ały kościółek z jakimś mieszkaniem, lecz chce za 
to 100 000 rubli w  terminie 6 lat. Arcybiskup 1B, jak niektórzy sądzą, jest

”  Ks. Adolf J e ł o w i c k i  (1863— 1937), późniejszy bp sufragan lu ­
belski (1918), od 1901 proboszcz parafii św. Trójcy na Solcu w Warszawie.

18 Bliżej nieznany p. Julian L e f  a s  —  protestant, który potem prze­
szedł na wiarę katolicką. . .

is Arcybp Wincenty P o p i e l  (1825— 1912). Od r. 1863 ordynariusz 
płocki w  r 1868 zesłany do Nowogrodu, w  r. 1875 przeniesiony na 
bpstwo kujawsko-kaliskie, zaś w  r. 1883 na arcybpstwo warszawskie.

niechętny, lecz sufragan 20 mąż wielkiego autorytetu i życzliwości, który 
właściwie rządzi archidiecezją, radził abyśmy nie zwlekali i zapewnił, że 
s k o r o  wyślemy prośbę, niezwłocznie otrzymamy z konsystorza aprobatę 
i bardzo nalega, abyśmy przyjęli to miejsce, mówiąc: „bez waszej pomocy 
nie możemy zaspokoić potrzeb tego ludu” . To samo powtarzali i inni 
p ra ła c i i wybitni kapłani nam oddani nazywając to kupno „złotym  inte­
resem”, bo skoro tylko ujrzą was ludzie zaczynających budowę bez 
środków, zniosą wam szybko swoje oszczędności itp. Ponadto wspomnia­
ny proboszcz jest bardzo bogaty, i chociaż nic więcej nie obiecuje, jest 
prawie gotów pospieszyć z pomocą w  wystawieniu kaplicy, bo już prosił 
architekta o sporządzenie planu czyli projektu według naszych ustaw  
i sam by się wstydził, gdyby dzieła nie można było doprowadzić do końca. 
Zaś właściciel, który choć wie, że nic nie posiadamy a mimo to bez żad­
nego kontraktu ofiaruje swoją posesję, jest zdaje się gotowy w  ostatecz­
ności wszystko podarować. Wspomniani kapłani dodają, że dla nas jest 
konieczny pobyt w  Warszawie, jeżeli chcemy mieć kandydatów. Są bo­
wiem kapłani, którzy chcieliby wstąpić do waszego zgromadzenia, lecz 
z powodu oczernienia waszej sławy przez sławnego redaktora 2! wahają 
się, skoro zaś zobaczą was pracujących tak pożytecznie i gorliwie nad 
tym biednym ludem, wtedy może wstąpią do was. Wszyscy jednogłośnie 
uznają, że ta rzecz jest nam przygotowana przez Bożą Opatrzność.

Wprawdzie przed kasatą m ieliśmy w  Warszawie sławny klasztor 
i kościół wzniesiony przez Jana III po głośnym zwycięstwie nad Tur­
kami pod Wiedniem, niejako uprzywilejowany przez wszystkie znako­
mite rody, lecz teraz jest tam parafia, a klasztor został zburzony do fun­
damentów i zaszły różne okoliczności: to miejsce, które było główną 
dzielnicą miasta, teraz jest otoczone Żydam i; stąd nie jest odpowiednie 
do prac związanych z duszpasterstwem i chociaż arcybiskup kazał nam 
skierować prośbę i obiecał poparcie, aby rząd nam go zwrócił, wydaje 
się jednak, że uczynił to nieszczerze, gdyż sufragan radził, abyśmy się 
o to nie starali i może dlatego tak usilnie zachęcał nas do przyjęcia tej 
nowej placówki.

Wspomniany proboszcz chce, aby dwaj kapłani zamieszkali obecnie 
w ej rezydencji, lecz my wiemy, że na podstawie dyspensy Piusa VII 

o nowego domu zakonnego potrzeba przynajmniej 4 kapłanów i trzech

g a n ^ w a r T z a w ^ y "1̂ -  ? USuz k ie w , i c z (1836-1925), od r. 1884 sufra- 
śmierci in ,?  a.CJ1 choroby arcybpa rządził archidiecezją aż do jego

21 Nainr ' j mianowany arcybpem tytularnym nikoleńskim.
°- AntoniPff^Ww °P?^dobniej mowa o kampanii prasowej z racji wystąpień  
artykuiv w t? ^?,,ouc. tPseuc*- Szech], W tedy najbardziej napastliwe 
k o w s k i n” . oh P ły w a ł bp łucko-żytomierski Karol N i e d z i a ł -  
muctwa K ciJ Z ??LCi  °?,7'ona Antoniego Szecha, „Rola” , R. 25: 1907, Bała- 

2a p V'si^dza Jubilata, tamże.

architektów^Iz^ora6 A ffattw 16" 1! 1113 ^ańsk*eg0>. budowany wg planu dany do użytku 1 1  y  im I m J, Au.gustyna Locciego, poświęcony i od- 
Xlęży Kapucynów w  w B a l i ń s k i ,  Fundacja zakonu i kościoła

upucynow w Warszawie, Warszawa 1840.



tercjarzy. Powiedzieliśmy przeto, że jeżeli chce, abyśmy tam mogli zo­
stać na stałe, niech się stara przygotować mieszkanie dla 4 kapłanów, 
aby w przyszłości do tych dwóch można dołączyć innych dwóch (jeśli 
Bóg pozwoli). Tym wszystkim skłonieni prosimy pokornie, aby jeśli się 
to Przew. Ojcu podoba, raczył udzielić swego pozwolenia i błogosławień­
stwa, aby się to dzieło obróciło na większą chwałę Bożą.

2. Przed kilkoma laty otrzymaliśmy od Przewielebnego Ojca pozwo­
lenie i błogosławieństwo na opracowanie dzieła o N. Maryi Pannie — 
jak gdyby skrótu Złotej Summy wydanej przez Migne’a. To dzieło jest 
już w większej części przygotowane. Zawierać będzie 12 wielkich tomów, 
a z nich każdy około 1000 stron. Trudno będzie wydać takie dzieło, po­
nieważ w obecnych czasach rzadko można spotkać magnatów taką rzecz 
popierających i brak jeszcze wiele do dokończenia tego dzieła. Dlatego 
jeszcze nie proszę o aprobatę Przewielebnego Ojca, lecz mam z tego po­
wodu pewien skrupuł. Jasne jest, że takiego dzieła nie mogłem sam 
dokonać bez pomocy innych osób, które były potrzebne tak do przekładu 
z różnych języków: łacińskiego, włoskiego, francuskiego, hiszpańskie­
go itd., jak do wyszukiwania różnych okoliczności, nazw, miejsc, lat i dni, 
albo do porównywania podobnych artykułów. Osoby te mieszkają blisko 
w  tym mieście i do nich często posyłam różne książki z biblioteki — 
1) ponieważ sądziłem, że to się zawiera w  mojej władzy udzielonej przez 
Przewielebnego Ojca; 2) ponieważ po kasacie klasztorów liczne książki 
z różnych klasztorów są zgromadzone u nas i nie zamieszczone w kata­
logu, a choć teraz katalog jest już sporządzony, jednak biblioteka nie jest 
uporządkowana, gdyż liczy około 10 000 woluminów. Teraz zaś wpadły 
w  m oje ręce dekrety Urbana VIII, Aleksandra VII i Benedykta XIII, na 
mocy których pozwolono, aby przełożeni i bibliotekarze mogli pożyczać 
książki z biblioteki braciom, którzy głoszą kazania w innych miejscach, 
niezbyt oddalonych, a Prowincjałowie ze swym Definitorium mogą po­
zwolić przenosić książki do innych klasztorów. Ale pożyczanie książek 
poza zakon jest wzbronione pod karą ekskomuniki. Nie wiem, czy istnieje 
jakaś konstytucja łagodząca ten zakaz i czy taki użytek książek, o jakim 
pisałem, jest prawdziwym pożyczaniem. Lecz na wszelki wypadek proszę 
pokornie Przewielebnego Ojca, aby mi raczył w tym względzie udzielić 
dyspensy, bez której w żaden sposób nie mógłbym wykonać wspomnia­
nego dzieła 2S, ani innego o św. Franciszku 24. O tej ekskomunice czytam 
w  ordynacjach, że może z niej zwolnić prowincjał; jeżeli więc wpadłem 
w  nią i jeśli potrzebna jest władza uwolnienia z niej, proszę pokornie

23 O. Honorat pracował nad dziełem Czym  jest Maryja około 30 lat. 
Planował je jako swoistą encyklopedię maryjną, mającą się ukazywać 
w zeszytach na każdy dzień roku. Razem byłoby 52 tomów, odpowiada­
jących ilości tygodni. Drukiem w  dwóch wydaniach ukazał się zaledwie 
t. 1. Reszta pozostała w  rękopisach. Bibliogr. poz. 14, 64 i 130.

24 Bibliogr. poz. 54, 60, 68, 99. W rękopisie pozostały dwa dalsze tomy. 
Bibliogr. poz. 137.

przewielebnego Ojca, aby ją przesłał memu spowiednikowi gwardianowi 
klasztoru o. Feliksow i25.

3 . O. Antoniemu 29 kończy się sześciomiesięczny czas ważności pasz­
portu i urzędnicy mówią, że jeśli by nie wrócił, zostanie wykluczony 
z liczby zakonników, którzy otrzymują od rządu roczną pensję. Skoro 
on z pobytu poza krajem odnosi małą korzyść i biskup sufragan mówi, 
że powinien wracać, przeto niech Przew. Ojciec pozwoli mu wrócić do 
n a szeg o  klasztoru, aby nie wyszło mu to na szkodę.

4. Pisałem już Przewielebnemu Ojcu o bracie Jakubie27, laiku po­
chodzącym z Galicji, że przybył do nas w  habicie zakonnym z pismem 
swego gwardiana, eksprowincjała Floriana28, pod którego opieką pozo­
stawał stale od nowicjatu przez kilka lat, i ten zaświadczył o tym bracie, 
jako przykładnym i posiadającym wszystkie cnoty zakonne, że przeszedł 
on za pozwoleniem swoich przełożonych do naszej prowincji dla więk­
szej obserwancji. Doświadczenie potwierdziło to świadectwo, ponieważ 
mieszkając u nas przez kilka miesięcy okazał się rzeczywiście dobrym 
zakonnikiem: ubogim, pokornym, posłusznym, cichym, pracowitym i przy­
noszącym dużą wygodę klasztorowi. Gdy usłyszał o rozporządzeniu 
Przew. Ojca, poddał się pokornie i zadowolił się stanem tercjarza klau­
zurowego. Lecz chodzi dotąd w takim habicie, jaki przyniósł z sobą 
z prowincji galicyjskiej. Rozporządzenia zaś kapituł generalnych ściśle 
zakazują, aby tercjarze nie używali kaptura. Wszakże wydaje się bardzo 
niewłaściwe, aby tak przykładnego brata pozbawiać teraz kaptura, co 
powszechnie uchodzi za karę, na którą w  żadnym wypadku nie zasłużył. 
Byłoby to też zdziwieniem dla wszystkich, którzy go dotąd widzieli w ha­
bicie zakonnym. Proszę przeto pokornie Przewielebnego Ojca, aby go 
raczył z tego zdyspensować.

5. Ordynariuszowi krakowskiem u20 nie wystarczyło prześladowanie

20 o . Feliks S a d o w s k i  (1834— 1916). Po kasacie klasztoru w Za- 
kroczymiu w r. 1892 i przejściu zakonników do klasztoru w Nowym 
Mieście nad Pilicą był aż do śmierci przełożonym. Ceniony kaznodzieja.

26 O. Antoni — Izydor Kajetan W y s ł o u c h ,  pseud. Szech (1869— 
1937). Najpierw przełożony generalny męskiego zgromadzenia ukrytego 
kynów Boleści NMP, od 1897 kapucyn [pierwszy nowicjusz od kasaty 
w r. 18o4] i najbliższy współpracownik o. Honorata. Sympatyzował 
z ideami socjalistycznymi, organizował wiece księży, pisał publikacje, 
w których piętnował współczesne stosunki kościelne. Bywał często za 
granicą: w Italii, Szwajcarii, w  Egipcie. Po ostrej kampanii prasowej 
Przeciw niemu, wysłano go celem uzupełnienia studiów teologicznych 
do Innsbrueka, wrócił do Nowego Miasta, w r. 1908 zerwał z zakonem.

-7 Br. Jakub R u s z a  k (ur. 1880), żyjący do dziś członek Warszaw­
skiej Prowincji kapucynów.

28 O. Florian J a n o c h a (1855—1921), członek prow. galicyjskiej, 
obdarzony talentem rzeźbiarskim i malarskim, autor szeregu dziełek 
religijnych. Trzykrotnie wybierano go na prowincjała

Kard. Jan P u z y n a ,  kniaź z Kozielska (1842—1911); od r. 1866 
sutragan lwowski; w r. 1894 został ordynariuszem krakowskim, w r. 1901 
kardynałem.



sióstr żyjących  w  K ętach  30, lecz gdy tam  przyb ył bp płocki 31 z w izyta ­
torem  k la sz to ró w 32, pod których w ładzą pozostają kapucynki m ieszka­
jące w  Przasnyszu 33, nam ów ił ich, aby sk łaniali siostry z K ęt do p o łą ­
czenia z fe lic ja n k a m i jako już zatw ie rd zo n y m i31. O w e siostry m ieszkały  
w praw dzie  na początku z fe licjan kam i, ale b y ły  w  klauzurze pod regułą  
św. K la ry , podczas gd y felic jan k i prow adziły  życie czynne pod regułą
III zakonu. G d y  do W arsza w y przyb ył P rzew . o. M ikołaj generał k ap u ­
cyn ów  i dokonał u nich w izytacji, pow iedział, że dw ie k ongregacje o róż­
nych regułach nie m ogą m ieszkać razem . K rótk o potem , gdy rząd rozpro­
szył zgrom adzenie felicjan ek , te siostry pozostaw ił z tej ty lko  przyczyny, 
że b y ły  klauzurow e i cesarz dał im  w  drodze specjalnej łaski klasztor  
aż do śm ierci. Teraz zaś potw ierdził ten klasztor i pozw olił przyjm ow ać  
now icju szki. F elic jan k i zaś w ypędzono i chociaż teraz pozw olono im  u nas 
przyjm ow ać sierocińce, lecz w  św ieckich szatach i zagrożono, że za ja k ą ­
kolw iek  w inę w  uczeniu, będą z pow rotem  w ypędzone. D laczego w ięc  
kapucynki m ia łyb y  zm ienić pew ną p ozycję  na niepew ną? T ym  bardziej,

3° p 0  kasacie felicjan ek  w  W arszaw ie  (1864) profeski grupy k lau zu ro­
w ej w yw iezion o najpierw  do Ł ow icza, a potem  do klasztoru p obern ar- 
dyńskiego w  Przasnyszu (1871). O b ow iązyw ał je  zakaz przyjm ow an ia  
kandydatek . W śród  sióstr była n ow icjuszka W alen tyn a Ł em picka (1833—  
1918), która na w iadom ość o m ającej się odbyć rew izji, opuściła klasztor. 
W  R zym ie, u kapucynek złożyła śluby. Z  błogosław ień stw em  Piusa I X  
w róciła do G a lic ji w  r. 1873. K orzysta jąc z zażyłości z bpem  A . D u n a­
jew sk im , uzyskała pozw olenie na budow ę klasztoru kapucynek w  K ę ­
tach. O. H onorat w ystara ł się o zapis p. G rzybow skiego, jedn akże nie  
w ystarczyło  to na budow ę. Resztę środków  u zyskały z k w esty . B udow ę  
zaczęto w  r. 1881. Zgłaszało  się sporo kandydatek, k ilka przysłał z K r ó ­
lestw a o. H onorat. Po śm ierci kard. A . D u n ajew sk iego (1894) zgrom adze­
nie ze strony bpa P u zyn y nie zdołało uzyskać aprobaty. Bp tw ierdził, że 
brak u je  podstaw y m aterialnej koniecznej do rozw oju , radził połączenie  
się z istn iejącym i zgrom adzeniam i, w  ty m  w ypadku z fe licjan kam i. 
W reszcie  w  r. 1910 kapucynki z K ę t złączono z fran ciszkankam i N a j­
św iętszego Sakram entu  ze L w ow a. K ron ika klasztoru SS . F ranciszkanek  
N . Sakram en tu  w  K ętach , A W P  IV ; Ż y w o t  M atk i M arii od K rzyża  (Lu d­
w iki N a ł ę c z - M o r a w s k i e j ) ,  fundatorki Franciszkanek N. S ak ra ­
m entu w  Polsce, (Lw ów ) 1938 s. 269— 273.

31 P raw dopodobnie bp M ich ał N o w o d w o r s k i  (1831— 1896), od 
r. 1889 ordynariusz płocki.

32 P raw dopodobnie ks. A lek san d er Z a r e m b a  (1857— 1907) lub ks. 
A nton i Julian N o w o w i e j s k i  (1858— 1941).

33 F elic jan k i k lauzurow e po kasacie dom u zakonnego w  W arszaw ie  
(1864) przew ieziono do Ł ow icza i um ieszczono u bernardynek. B ern ar­
dynki in terw en iow ały u w ładz pań stw ow ych , by p rzyb yłym  siostrom  
dano jakiś klasztor. O sobiście w  P etersburgu z tą spraw ą była s. W a le n ­
tyna Ł em picka. D nia 13 V I 1870 r. otrzym ały  siostry w iadom ość o po­
m y śln y m  załatw ieniu spraw y, a 27 V II  1870 r. przew ieziono je  do P rza­
snysza, gdzie p rzejęły  także opuszczony klasztor bernardynek.

34 D ekret p ochw alny otrzym ały felic jan k i w  1874; w  r. 1899 zaś de­
kret zatw ierdzający zgrom adzenie z czasow ym  potw ierdzeniem  k on sty ­
tucji.

że w ięcej niż 50 lat prow adzą życie k on tem p lacyjn e jak  najbardziej u k o­
chane i są szczęśliw e z tego i ich now icju szki okazują podobnego ducha.
I m ają  już dekret pochw alny z czasów  o. M ikoła ja  uzysk an y od Piusa I X .  
W krótce bow iem  po kasacie zakonów  posłały sw oje  łacińskie konstytucje  
do o r d y n a r i u s z a  p ło ck ie g o 35, który je  zatw ierdził, a p otem  przez ręce
0  M ikołaja  p rzedstaw iły je  Ś w iętej K on gregacji, która dała im  ten  
dekret, rew izję  k onstytucji p ozostaw iając na czasy późniejsze. Proszę  
w ięc P rzew ielebność, aby dał m i radę: czy tym  siostrom  w yp ad a odnosić  
się do K on gregacji czy do sam ego papieża —  b o ję  się b ow iem , aby ord y­
nariusz nie dał fa łszyw ej opinii, gd yby Św . K on gregacja  je j żądała.

6 . W racając  do pierw szej kw estii, dodaję, że arcybp po pierw szej 
rozm ow ie z o. Franciszkiem  36, którego posłaliśm y do pertraktacji w  tej 
sprawie, zm ienił sw oje  n astaw ienie; zaprosił go na obiad i chętnie p o ­
zwolił, aby nasi bracia przybyli do W arsza w y . Z acn y proboszcz w ziął na 
siebie w szelk ie staranie o sp raw y m ateria lne i sw oim  im ieniem  załatw ił 
w szelkie form alności.

W ed łu g  rozporządzeń naszego rządu biskupi m a ją  w ładzę zw racać  
zakonnikom  kościoły daw niej przez nich zajęte. Także Ś w . K ongregacja  
w yjaśniła , że usunięci zakonnicy m ogą w racać do sw oich k ościołów  bez  
pozw olenia biskupów , lecz u nas p rzy jm u je  się ich z takim  w aru nkiem , 
aby sobie budow ali now e kościoły.

7. D la  lepszego w yjaśn ien ia  sp raw y kapucynek w  K ętach  i P rzasn y­
szu dodaję, że jedyną przyczyną prześladow ania jest złe nastaw ienie do 
życia kontem placyjn ego, poniew aż poprzedni w izytator p ło c k i37 m iał 
w ielkie uznanie i szacunek dla nich i ofiarow ał im  w ielk ie  dzieło E n cy­
klopedię K ościeln ą około 30 w ielk ich  tom ów , o b e c n y 38 zaś w y d aje  się 
przeciw ny. Podobnie w  K ra k ow ie  z w ielką chęcią p rzyją ł je poprzedni 
ordynariusz kardyn ał A lb in  D u n ajew sk i i sam  w yzn aczył im  m iejsce  
w  K ętach  i kanonicznie je  w prow ad ził, w łasn ym i rękam i obłóczył i p o ­
lecił ludow i, obecny zaś ordynariusz chociaż chętnie p rzy ją ł m ałe  k on ­
gregacje i o słabej obserw ancji, kapucynkom  ustaw icznie czyni roz­
m aite przeszkody. N ajp ierw  pow iedział, że taka kongregacja nie m oże  
istnieć bez funduszu. G d y zaś zdobyły  odpow iedni fundusz, pow iedział, 
że trzeba dodać jakieś dzieło m iłosierdzia, gdy zaś p rzy ję ły  sieroty, że 
pow inny się połączyć z innym i kongregacjam i. N adto i sufragan 39, który  
chciał się przypodobać kardyn ałow i, w  przepisanej w izytacji 40 dał n ie­

35 T j. bpa W incentego P o p i e l a ,  rządzącego diecezją płocką w  la ­
tach 1863— 1875, choć od r. 1868 b y ł na w ygnaniu  w  N ow ogrodzie.

36 O . Franciszek Z a w r o c k i  (1869— 1937), proboszcz z K ijo w a , który  
w  m aju  1906 r. w stąp ił do kapucynów . Po k ilkunastoletnim  pobycie w ró ­
cił z pow rotem  w  szeregi k leru  d iecezjalnego; pracow ał w  d. lu belsk iej.

37 T j. ks. A leksan der Z a r e m b a .
38 T j. ks. A n ton i N o w o w i e j s k i .
39 B p  A n ato l N o w a k  [1862— 1933], sufragan krakow ski, w  r. 1924 

przeniesiony na stolicę biskupią w  P rzem yślu .
40 W izy ta cja  odbyła się w e  w rześniu 1907 r.



korzystną opinię, że z braku zdrow ia niezdolne są do tak ostrego życia, 
choć one już 30 lat tak żyją  bez chorób i śm ierci. Chciał przez to w y ­
św iadczyć łaskę felicjan k om , które go kiedyś u trzym yw ały  i żyw iły , p ro ­
p onując, by się z n im i złączyły. Teraz przyzn ał się do w in y, prosząc  
pew nego pana, aby u łatw ił m u  w  jakiś sposób zadośćuczynienie, lecz  
częściej p ow staje  na nie. Ja radzę siostrom , aby siedziały cicho i trosz­
czyły się o ob serw ancję, czekając lepszych czasów , poniew aż kardyn ał im  
nic nie zabrania i d aje spow iedników , nie chce się ty lko skłonić do ich  
zatw ierdzenia, lecz n iespokojne siostry zw racają  się na w szystkie  strony, 
pragnąc jakiegoś um ocnienia. W szystk o  na próżno, poniew aż kardyn ał 
znany jest ze sw ego uporu i tw ardości. Sądzę jednak, że w  ostatecznym  
w ypadku, gd yby im  nakazał form aln ie  odstąpić od pow ziętego dzieła, 
w tedy m oże m ogłyb y  się odnieść do Św . K on gregacji lub do sam ego p a ­
pieża, gdyż są w  praw ie, m ając dekret p ochw alny i legalne zatw ierdze­
nie poprzednika, a ponadto w ła sn ym  kosztem  z posagów  sióstr z P rza­
snysza i z k w esty  zbudow ały zarów no kościół jak  i klasztor. L ecz zaw sze  
się boję , że k ardyn ał da niekorzystną opinię i kom isarz, jeżeli zostanie  
w yznaczony, przechyli się na jego stronę.

D ołączył się dc tego i drugi biskup —  p rz e m y sk i41, który w yciągn ął 
z naszych zgrom adzeń 2  siostry i uczynił sobie z nich przełożoną i m i­
strzynię now ego zgrom adzenia, które sam  założył 12. P isał do m nie, abym  
przystał na to, ja  zaś nie m ając takiej w ład zy  i nie chcąc robić przykrości 
ich p rzełożonym , nie odpow iedziałem  na te listy . Przeto obrażony, pow ie­
dział k ardyn ałow i, że kongregacja w  K ętach  jest ty lko m o ją  chim erą. 
Poniew aż jest człow iekiem  dużego autorytetu i nauki, w p łyn ął na opinię  
kardynała, chociaż sam  kardynał przed n iew ielom a dniam i b y ł w  K ętach  
i podziw iał zarów no ołtarze w zniesione w  czystym  stylu  gotyckim , jak  
i porządek jak i znalazł w  przyjęciu  go do klasztoru, zgodnie z rytem  
k ościelnym  i zakonnym .

N iech  m i P rzew ielebny i N a jła sk a w szy  Pan m ój przebaczy, że tak  
długo zam ęczałem  go tą spraw ą, lecz chciałem , żeby w szystkie okolicz­
ności by ły  m u  znane, b y  m ógł m i w  tej spraw ie dać skuteczną radę.

41 Bp Józef Sebastian P e l c z a r  [1842— 1924], profesor i rektor U n i­
w ersytetu Jagiellońskiego, od 1899 sufragan przem yski, od 1901 r. ord yn a­
riusz tejże diecezji.

42 K s . P elczar jako rektor poddał m yśl założenia B ractw a N M P  K ró ­
low ej K oron y P olskiej (1891). B ractw o to u form ow ało „przytu lisk o” dla  
służących w  r. 1892. Poniew aż św iecka kierow niczka nie w yw iązyw ała  
się ze sw ych zadań, ks. Pelczar, dow iedziaw szy się, że o. H onorat założył 
zgrom adzenie opiekujące się służącym i [Sługi Jezusa], zw rócił się doń  
z prośbą o przysłanie kilku  sióstr do opieki nad przytuliskiem  k rak ow ­
skim . P ojech ały  siostry L u d w ik a Szczęsna, Faustyna R ostkow ska oraz  
próbantka W ik toria  D oleżek. P elczar w tedy  chciał założyć sam odzielne  
zgrom adzenie i w płyn ął na ow e siostry, aby zostały w  K rakow ie. B y ły  
one p ierw szym i siostram i usan kcjonow anego przez kard. D un ajew skiego
27 III  1894 Zgrom adzenia Służebnic Serca Jezusow ego. A utobiografia  Jó­
zefa Sebastiana Pelczara  [przygotow ał do druku o. J. B a r  O F M C on v .]  
..P raw o K an on iczn e” . R. 9: 1966 nr 1— 2 s. 302— 303.

C hyląc się do stóp P rzew ielebnego O jca  proszę pokornie, aby nas: 
w szystkich raczył polecić B ogu i łask aw ie pobłogosław ić.

N ajp okorn ie jszy  sługa  
br. H onorat, kapucyn
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Oryg. w  A G Z K , w ierzytelny odpis w  A W P .

[N ow e M iasto , czerw iec 1908] 

R e v e re n d is s im e  Pater Minister Generalis.
Accepta notitia ex analectis Ordinis de electione Reverendissimi 

Patris in nostrum Patrem, Dominum ac Ministrum Generałem, 
occurrimus cum festinatione ad pedes Eius, et cum osculatione ma- 
nuum reddimus Ei debitam oboedientiam et subicimus se omni cum 
fiducia Eius dispositioni et Paternae tutelae.

Nos sumus novissimi ex grege Reverendissimae Paternitatis, —
i. e. alumni extinctae Provinciae Polonae, in recenti reviviscentis, 
vix ex 14 religiosis constantis (10 Sacerdotes et 4 laici), ex quibus 
duo adhuc vivunt in Conventu Łomżensi iam suppresso, et duo ex 
dispositione R-mi Praedecessoris P. Bernardi habitant in hospitio 
Varsaviensi, ubi aedificant ex eleemosynis Capellam et opportuna 
habitacula, adnumerantur tamen ad nostrum Conventum Nowo- 
miastensem.

Post suppresionem nostrorum Conventuum in 1864 anno, cum 
communicatio cum Suprema Potestate religiosa erat nobis prohi- 
bita, et facultas regendi a S. Sede ad aliąuod annos Ordinariis con- 
cessa, in hoc miserabili statu habuimus P. Procopium pro Com- 
missario Generali, post cuius mortem R-mus P. Bernardus nomi- 
navit me suum Generałem Commissarium cum facultate Ministri 
Provincialis per Poloniam, quam facultatem extendit postea etiam 
ad Provinciam Galiciae, erga scilicet has Congregationes religiosas, 
quae habitant ibi et erant sub mea spirituali directione, habebant 
enim nonnullas difficultates ex parte localium Superiorum praeser- 
tim in admissione ad habitum et professionem 3 Ordinis.

Sed ego hodie sum iam octogenarius senex, laborans pedibus 
!ta ut nec in Ecclesia, nec in choro, nec in refectorio cum fratribus 
adesse possum et nullum bonum exemplum praebere eis valeo. Cum 
ergo haec facultas Commissarii Generalis una cum depositione R-mi

• Bernardi iam desierit, precor humillime Reverendissimum Pa-

. ”  P acyfik  [ C a r l e t t i ]  z S ejan o  (1859— 1914), członek prowincji. 
n anskiej, od 1 9 0 4  r - kaznodzieja dworu papieskiego, w  r. 1908 w ybran y  

generała zakonu. W  r. 1914 został bpem  tytularnym  A lb ii.



trem, ne mihi denuo hanc facultatem praebeat, eo magis quia num- 
quam habebam gratiam regendi.

Si autem necesse est pro bono fratrum, ut aliąuis ex nobis hac 
facultate decoraretur, tunc, si Reverendissimo Patri placuerit, re- 
com m endo A. V. P. Felicem a Radzymin, qui a multis iam annis 
officium  guardiani in conventu Nowomiastensi cum maxima satis- 
factione omnium adimplet, estque observantissimus, et maxime cha- 
ritativus, gaudet etiam maxima auctoritate in toto regno, tam in 
clero, quam in saeculo, est enim quasi Martyr, quia cum ex dispo- 
sitione Archiepiscopi procedebat in processione ad Ecclesiam per 
Mariavitas occupatam, erat exceptus ab eis, telis ignivomis graviter 
vulneratus et baculis verberatus iacens pronus in terra quasi ad 
mortem, quam mirabiliter tantum evasit, sed et nunc globulos in 
corpore suo portat.

Ad instantiam Patrum manentium Varsaviae affero alteram pe- 
titionem ad pedes R-mi: 1. ut possint in parochia Solec, ac postea 
in propria Capella iisdem indulgentiis et gratiis spiritualibus gau- 
dere, ac si in Conventu suo moram haberent, sicut permissum est 
a Benedicto X IV  fratribus nostris in Xenodochiis morantibus. —
2. Ut dictae capellae applicari possint omnes indulgentiae quae 
nostris ecclesiis sunt propriae, quod multum adaugeret fructus la- 
borum eorum. —  3. Denique ut huic capellae, quae forte brevi in 
ecclesiam accrescet conferri possit indulgentia pro festo B. Ladislai 
a Gielniów, Confessoris Ordinis Min. Observantium, qui erat olim 
Custos conventus Varsaviensis, cuiusque corpus ibi adoratur qui 
est etiam Patronus Regni I-ae Classis et specialis patronus Var- 
saviae quam liberavit mirabiliter, attamen nondum habet Eccle­
siam sub suo titulo. Unde fundator huius nostri hospitii Illus. D. Je- 
łowicki vult, ut sub hoc titulo Capella sit dedicata. Eiusdem beati 
imago in maiori altari ibidem sit collocata.

Parcat mihi Reverendissimus, si ego confidens in Eius bonitate, 
audeo intromittere me in rem, quae ad me non pertinet. Audivimus 
ex Analectis auia vocati sunt ex variis nationibus et linguis com ­
missarii ad aperiendum sensum suum circa correctionem Constitu- 
tionum, puto ergo quod et nobis licet saltem R-mo Patri, nostram 
mentem hac in re aperire. Notitia haec iam ab aliquot annis ad nos 
pervenit, et non parvo affecit maerore, nos enim cum magna con- 
solatione Constitutiones nostras semper legimus, tamquam spiritu 
seraphico plenas et approbamus sapientiam antiquorum Patrum, 
qui prohibebant mutationem earum — quia conscientiis nostris 
satis provisum est in Ordinationibus Generalibus, quae secundum 
exigentiam temporum in nonnullis onerosis aliquas moderationes 
admittunt; in Constitutionibus autem remanent semper illa pri- 
maeva rigorositas aspirationem ad meliora excitat. Cum autem 
similia puncta omnino expungentur, tunc nec in mentem alicui

venient, et Constitutiones perdent proprium sibi decorem et con- 
sequenter oporteret continuo eas mutare, accomodando nostrae in- 
firmitati semper ad ima declinatae. Scribebam de hoc ad R-mum 
p. Bernardum qui respondit mihi: ad me pertinere tantum orare, 
ut Deus illuminet hos viros religiosos qui ad hoc vocati sunt. Ora- 
bam quidem et adhuc aliam rem timebam, nempe quod S. Congre- 
cratio iuxta novas normas nullas expressiones asceticas quibus nos­
trae Constitutiones abundant, solet confirmare. Putabam ergo, 
quaenam necessitas nobis, novas approbationes expetere, cum ha- 
bemus solemnia testimonia SS. Pontificum  Constitutiones nostras 
a Spiritu Sancto esse dictatas. Sed ex hac parte consolati sumus 
contestatione Eminentissimi Protectoris Ordinis, quod SS. D. N. 
Papa ipse vult personaliter eas corrigere. Speramus ergo quod haec 
correctio mutatione aliquorum verborum tantum limitabitur.

Expressis his cum summa humilitate et subiectione sensus nostri 
ad pedes Reverendissimi, superfluum videtur mihi certificare Ves~ 
tram Paternitatem quod parati sumus semper omnia suscipere tam- 
quam ab ipso Deo, quaecumque nobis a Reverendissimo Patre 
transmissa erunt.

Adhuc una humillima petitio. In nostro regno in civitate Prza­
snysz sunt Sorores Capuccinae, quae olim habitabant simul cum 
Sororibus S. Felicis activae vitae deditis, sed illae vivebant iuxta 
primaevam regulam S. Clarae in strictissima Clausura. Cum autem 
R-mus P. Nicolaus in Visitatione canonica Varsaviae facta recogno- 
vit eas, iussit segregare dicens quod in una domo sub duabus re- 
gulis non posse sorores habitare. Tempore su.ppressionis Ordinum 
illae ob hanc Clausuram salvatae erant, sed tantum ad mortem 
licebat eis in Monasterio specialiter eis ad Ipso Imperatore con- 
cesso vivere. Nunc autem permissum est eis novas sorores suscipere. 
Illae habent Decretum laudis adhuc tempore R. P. Nicolai a S. P. 
Pio IX concessum, sed revisio Constitutionum dilata est in poste- 
rum. Iuxta has Constitutiones regimen illarum relictus est Ministro 
Generali Capuccinorum, quod et R-mus P. Aegidius acceptavit. 
Quaeritur ergo humillime: An possint illae nunc suas Constitutio­
nes R-mo Patri transmittere ad corrigendum et si sit possibile ad 
impetrandam confirmationem S. Sedis. Et an necessarium sit ad 
noc testimonium Ordinarii, sunt enim in Dioecesi Plocensi, ubi 
Officialis Candidatus ad Episcopum est omnium Congregationum 
nostrarum capitalis inimicus.

Illae Capuccinae habent etiam quasi filialem domum suam in 
Galicia in Kenty, ubi volebant se transferre ex Przasnysz, et petita 
et obtenta concessione et benedictione Ordinarii Cracoviensis Car- 

malis Dunajewski aedificaverunt ex suis dotibus et ex eleemosynis 
1 elium Ecclesiam et Monasterium, quod ipse Cardinalis dedicavit, 

e personaliter novitias vestivit, et congregato populo Congregatio-



nem quam maxime commendavit. Sed praesens Cardinalis Puzyna 
videtur contrarius huius generis vitae, etsi in Visitatione Monas- 
terii erat contentus, nullo tamen modo vult eas confirmare. Prim o 
dicebat quod necesse est, ut habeant saltem 10.000 aur. austr. pro 
fundo. Cum autem invenerint benefactorem, et attulerint requisi- 
tam summam, exigebat ut aliquod opus misericordiae suscipiant,. 
sed cum susceperint parvum orphanotrophium iuxta monasterium 
iterum exigebat, ut cum alia Congregatione se coniungant, sed ad 
hoc non poterunt perficere. Et etsi scribebat pro eis ad eum R-mus 
P. Bernardus, et Archiep. Simon et Card. Agliardi omnibus recu- 
savit, et puto, quod si ipse Papa dignaretur in hoc negotio scribere, 
nihil proficeret. Una vice dicit, quod Ecclesia nunc prohibet huius- 
modi Congregationes, altera vice quod leges civiles sunt contrarii 
et similia. Restat ergo miseris Sororibus, ut cum patientia expectant 
divinam misericordiam. Ideo de hac re commemoravi, quia puto 
quod quandoque perveniet ad aures Reverendissimi hoc negotium, 
ut sciat quod de hoc sentire oportet.

Nunc ergo solas Capuccinas in Przasnysz petitio nostra respiciŁ
Provolutus ad pedes Reverendissimi peto veniam pro tam longa 

epistoła, et Pastorałem benedictionem pro se et pro omnibus fratri- 
b u s . meis

humillimus servus et oboedientissimus. 
fr. Honoratus, Capuccinus.

(Przekład polski)

[N ow e M iasto, czerw iec 1908]

P rzew ieleb n y O jcze M inistrze G en eralny.
O trzym aw szy  z roczników  Zakonu 44 w iadom ość o w yborze P rzew ie­

lebnego O jca  na naszego O jca , Pana i M inistra G eneralnego, sp ieszym y  
szybko do Jego stóp, a cału jąc ręce od d ajem y M u należną dań p osłu ­
szeństw a i pod d ajem y się z całą ufnością jego dyspozycji i o jcow sk ie j 
opiece.

Jesteśm y ostatni z ow czarni P rzew ielebnego O jca , t j. członkow ie w y ­
gasającej P row in cji P olskiej, obecnie od żyw ającej, złożonej zaledw ie  
z 14 zakonników  (10 kapłan ów  i 4 braci laik ów ); dw óch z tej liczby ży je  
w  klasztorze łom żyń skim  już skasow an ym , a dwóch z rozporządzenia  
P rzew ielebnego Poprzednika —  O . B ernarda —  m ieszka w  hosp icju m  
w arszaw sk im , gdzie z ja łm u żn y bu d u ją  kaplicę i stosow ne m ieszkania 45, 
w liczeni jednak  są do naszego klasztoru now om iejskiego.

44 „A n alecta  O F M  C ap.” vol. 24: 1908 s. 177— 182.
45 H ospicju m  O O . K ap u cyn ów  przy ul. Łazienkow skiej nr 2. K aplica  

pod w ezw an iem  M . B . C zęstochow skiej i bł. Ł ad ysław a z G ieln iow a zo -

Po zniesieniu naszych k lasztorów  w  1864 r., gdy łączność z N ajw yższą  
Zw ierzch n ością zakonną została zakazana, a w ładza rządzenia k laszto­
ram i na kilka lat przez Stolicę Św . udzielona biskupom , w  tym  opłaka­
nym  stanie m ieliśm y za K om isarza  G eneralnego O. Prokopa. Po jego  
śm ierci P rzew ieleb n y O. B ernard m ian ow ał m nie sw oim  generalnym  
kom isarzem  z w ładzą p row in cja ła  na P olskę i w ładzę tę poszerzył póź­
niej także na P row in cję  G alicy jsk ą  z pow odu zgrom adzeń zakonnych, 
które tam  m ieszkały  i b y ły  pod m oim  kierow nictw em , m ia ły  bow iem  
pew ne trudności ze strony przełożonych m iejscow ych , zw łaszcza gdy  
chodziło o przyjęcie i p ro fesję  III Zakonu.

Lecz ja dziś jestem  już starcem  osiem dziesięcioletnim , cierpiącym  na 
nogi tak, że nie m ogę być z braćm i ani w  kościele, ani w  chórze, ani 
w  refektarzu i nie jestem  w  stanie daw ać im  dobry przykład . Skoro  
w ięc upraw nienie K om isarza G eneralnego z ustąpieniem  P rzew . O . B er­
narda w ygasło, proszę pokornie W aszą Przew ielebność, aby m i nie udzie­
la ł tej w ład zy  ponow nie, ty m  bardziej, że n igdy nie m ia łem  łaski rzą ­
dzenia.

Jeśli zaś dla dobra braci konieczne jest, aby ktoś z nas b y ł obda­
rzony tą w ładzą , to jeżeli P rzew ieleb ny O jciec pozw oli, polecam  P. O . 
F eliksa z R adzym ina 46, k tóry pełni od w ielu  lat obow iązek gw ardiana  
w  klasztorze n o w o m ie jsk im 47 z w ielk im  zadow oleniem  w szystkich , jest 
bardzo przykładn y i pełen m iłości, cieszy się ogrom n ym  autorytetem  
w  całym  k ra ju  i w śród kleru i w śród św ieckich. Jest bow iem  jak b y  m ę ­
czennikiem , poniew aż gdy z rozkazu arcybpa zdążał w  procesji do koś­
cioła zajm ow anego przez m ariaw itów , został przez nich pochw ycony, ra ­
niony ciężko bronią palną, pobity k ijam i, pow alony na ziem ię i tylko  
cudownie uniknął śm ierciŁ lecz dotąd nosi w  ciele o d ła m k i4S.

Na życzenie ojców  m ieszkających  w  W arszaw ie  zanoszę do^stóp P rze- 
w ielebności drugą prośbę: 1) aby w  parafii Solec, a potem  w e w łasnej 
kaplicy m ogli korzystać z tych odpustów  i łask duchow nych, jakie m ieli 
w  klasztorze, jak  to przez B enedykta X I V  dane jest braciom  m ieszk a ją ­
cym  przy szpitalach; 2 ) aby w spom n ian a kaplica posiadała te sam e od­
pusty, jakie są w łaściw e naszym  kościołom , gdyż to w ielce  w zm aga ow oc  
ich pracy. 3) aby w reszcie w  ich k aplicy, która w krótce będzie kościo­

stała ufundow ana przez kapucyńskiego brata K arola  C hodkiew icza, który  
będąc zesłańcem  na Syberii przez praw ie 30 lat sk ład ał sw oje  oszczęd­
ności, a w  końcu dysponow ał sum ą 50 000 rubli. T en  fu n du sz i ofiarność  
ks. Jełow ickiego, pp. Juliana L efasa , Jaroszyńskiego, K aczorow skiego  
i pp. A n drzejczykow ej i G reffk o w icz  pozw oliły  na urządzenie kaplicy. 
Poświęcenie jej odbyło się 16 V II  1908 r. A W P K : Inw en tarz kaplicy  
i hospicjum  O O . K ap u cyn ów  w W arsza w ie  przy ul. Ł azien k ow skiej, spo­
rządzony w  końcu r. 1911. N a rozkaz w ładz rządow ych, z oskarżenia m a ­
riaw itów , kapucyni opuścili w  tym że roku placów kę.

46 T j. o. F eliks S a d o w s k i ,  patrz przyp. 25.
47 G w ardian em  był od r. 1892.
48 In cyden t m ia ł m iejsce  w  L esznie, 23 kw ietnia 1906 r. Szeroko p i­

sała na ten tem at prasa.



łem , m ożna było zyskać odpust w  św ięto bł. Ł ad yslaw a z G ieln iow a  
w yzn aw cy Z akonu Braci M n iejszych  O b serw an tów , który b y ł n iegd yś  
kustoszem  klasztoru w arszaw skiego, gdzie czci się jego relikw ie, a jest 
także I k lasy  P atronem  K rólestw a i szczególnym  patronem  W arsza w y , 
którą cudow nie w yzw olił, a nie m a dotąd kościoła pod sw ym  w ezw a­
niem . Z  tej racji fundator tego naszego hospicjum  ks. Jełow icki pragnie, 
aby kaplica by ła  pośw ięcona pod tym  tytułem . O braz b łogosław ionego  
b yłb y  um ieszczony w  głów n ym  ołtarzu.

N iech m i Przew ielebność w ybaczy, jeżeli u fa jąc jego dobroci, od w ażę  
się m ieszać w  rzecz, która do m n ie  nie należy. S łyszeliśm y z roczników , 
że w yznaczeni są z różnych narodow ości i języ k ó w  kom isarze do oceny  
popraw ionych k onstytucji, przeto sądzę, że i nam  przyn ajm n iej P rze ­
w ielebn em u  O jcu  w olno w  tej spraw ie przedstaw ić sw oje  zdanie. W ia ­
dom ość ta przyb yła  do nas przed kilku laty  i nie m a ły m  napełniła b ó ­
lem , m y bow iem  z w ielk ą pociechą zaw sze czytaliśm y nasze k on stytu cje  
tak pełne ducha serafickiego i ap robow aliśm y m ądrość starych ojców , 
którzy bronili przed ich zm ianą. D la spokoju  naszych sum ień w ysta r­
czały O rdyn acje  G eneralne, które w  m iarę w ym agań  czasu dopuszczały  
w  niektórych przypadkach zm iany. W  konstytucjach  pozostaw ała zaś  
zaw sze p ierw otna surow ość, która pobudzała pragnienia nasze do rzeczy  
doskonalszych. Skoro zaś niektóre punkty będą w ykreślon e, nikom u nie  
przyjdą na m yśl i przez to kon stytu cje  stracą w łaściw ą sobie ozdobę  
i trzeba będzie stale je  zm ieniać dostosow ując do naszej słabości skłonnej 
zaw sze do gorszych rzeczy.

P isałem  o tym  o. B ernardow i, który odpow iedział, że do m nie należy  
ty lko  się m odlić, aby B óg ośw iecał tych zakonników , którzy do tego są 
w yznaczeni. M od liłem  się w praw dzie, a teraz boję  się jednej rzeczy, m ia ­
now icie, że k ongregacja w ed łu g  now ych norm  nie zatw ierdzi żadnych  
w yrażeń  ascetycznych, w  które ob fitu ją nasze k on stytucje. M n iem am  
przeto, że nie istn ieje  żadna konieczność żądać now ego zatw ierdzenia, 
skoro m a m y uroczyste św iadectw o papieży, że K on stytu cje  nasze są 
dyktow an e przez D ucha św. L ecz częściow o pocieszyło nas stw ierdzenie  
N ajczcigodniejszego Protektora Z a k o n u 49, że sam  O jciec św . chce je oso­
biście popraw ić. U fam y , że ta korekta ograniczy się ty lko do zm iany  
niektórych  słów .

W yra ziw szy  to z w ielk ą pokorą i poddaniem  u stóp Przew ielebności 
w y d aje  m i się zbytecznym  zapew niać P rzew ielebność W aszą , że zaw sze  
jesteśm y gotow i w szystko przyjąć jak  od sam ego Boga, co będzie nam  
przez P rzew ielebnego O jca  przesłane.

Jeszcze jedna m aleńka prośba. W  naszym  kraju  w  m ieście Przasnysz  
są siostry kapucynki, które daw niej m ieszkały  razem  z fe licjan k am i p ro­
w adzącym i życie czynne, lecz żyły w edłu g p ierw szej reguły św . K lary  
w  najściślejszej klauzurze. G d y  zaś P rzew . O . M ikołaj na w izytacji k a ­
nonicznej w  W arszaw ie  je  poznał, rozkazał oddzielić m ów iąc, że w  je d -

49 K ard . A g l i a r d i  A n ton i (1832— 1915), bp B ergam o.

nym  dom u nie m ogą m ieszkać siostry dw óch reguł. W  czasie kasaty  za­
konów  z pow odu klauzury ocalały, lecz pozw olono im  ty lko żyć do w y­
m arcia w  klasztorze w yzn aczon ym  specjalnie przez sam ego cara. Teraz  
zaś pozw olono im  p rzyjm ow ać nowTe siostry. M ają  one dekret poch w aln y  
już od czasów  P. O . M ik o ła ja  u zyskany od Piusa I X , lecz popraw a kon­
stytucji odłożona została na później. W ed łu g  tych k onstytucji zarząd  
nim i pozostaw iono m in istrow i generalnem u kapucynów , co też zatw ier­
dził P rzew . O . Idzi. Z a p ytu jem y przeto pokornie: C zy m ogą one teraz  
przesłać sw oje  kon stytu cje  P rzew . O jcu  do popraw ki i czy m ożna prosić
o ich zatw ierdzenie Stolicę Św . Czy konieczne jest do tego św iadectw o  
ordynariusza, są bow iem  w  diecezji p łockiej, gdzie o fic ja ln y m  kan dyda­
tem na bpa jest głów n y nieprzyjaciel w szystkich  naszych zgrom adzeń 50.

Te kapucynki m ają  niejako filia ln y  sw ój dom  w  G a lic ji w  K ętach, 
gdzie chciały się przenieść z P rzasnysza i po uzyskaniu pozw olenia od  
ordynariusza krakow skiego kard. D u n ajew skiego zbu dow ały  ze sw oich  
posagów  i ofiar w iernych  kościół i klasztor, który sam  kardyn ał po­
św ięcił i osobiście oblókł now icjuszki, a zgrom adzonem u ludow i polecił 
je usilnie. L ecz obecny k ardyn ał Puzyna w yd aje  się przeciw n ym  tem u  
rodzajow i życia, chociaż na w izyta cji k lasztoru b y ł zadow olony, jednak  
w żaden sposób nie chce ich zatw ierdzić. N a jp ierw  pow iedział, że ko­
nieczne jest, aby m ia ły  p rzyn ajm n iej 10  0 0 0  złotych austriackich na fu n ­
dację. G d y  zaś zn alazły dobrodzieja 51 i w n iosły  żądaną sum ę, w ym a gał  
aby p rzyję ły  jakieś dzieło m iłosierdzia, a skoro p rzyję ły  m ały  sierociniec  
obok klasztoru, ponow nie zażądał, aby się połączyły  z jak im ś zgrom a­
dzeniem , lecz na to nie m o gły  się zgodzić. I chociaż w  tej spraw ie pisał 
do niego o. Bernard i arcybp S ym on  52 i kardynał A gliard i, w szystkim  
odm ów ił i sądzę, że n aw et jeślib y  w  tej spraw ie pisał sam  O jciec św ., 
nic by nie w skórał. R az pow ie, że K ościół zabrania takich zgrom adzeń, 
innym  razem , że są tem u przeciw ne praw a cyw ilne itp. B ied n ym  siostrom  
pozostaje tylko z cierpliw ością czekać Bożego m iłosierdzia. D latego  
w spom niałem  o tej spraw ie, aby gdy do uszu P rzew ielebności dojdzie ta 
spraw a, w iedział, co o tym  m yśleć.

T eraz przeto nasza prośba odnosi się ty lko do k apucynek  w  Prza­
snyszu.

50 T j. ks. A nton i N o w o w i e j s k i .
51 C ałą przypadającą na niego część m ajątk u  zapisał na klasztor k a­

pucynek w  K ętach  w  r. 1895 przed przyjściem  do kapu cyn ów  Izydor  
W ysłouch .

52 A rcyb p  Franciszek A lb in  S y m o n  (1841— 1918), rektor A kadem ii  
Duchownej w  Petersburgu, w  1892 m ian ow an y sufraganem  m oh ylew skim , 
w  1897 bpem  płcck im , ale  rząd nie pozw olił m u ob jąć diecezji, lecz ze­
słał w  głąb R osji. W  ty m  czasie papież m ian ow ał go arcybpem  tytu lar­
nym . O d r. 1901 na interw encję  papieża przebyw ał w' R zym ie, pod koniec  
życia był proboszczem  kościoła m ariackiego w  K rak ow ie. W ielk i p rzy­
jaciel zgrom adzeń o. H onorata ; często interw eniow ał w  ich spraw ie pod­
czas sw ego pobytu w  R zym ie.



C hyląc się do stóp P rzew ielebności proszę o przebaczenie za tak długi 
list, a także o b łogosław ieństw o pasterskie dla siebie i w szystkich  m o ­
ich braci.

Sługa n ajp ok orn iejszy  i n ajposłuszniejszy  

br. H onorat, kapucyn

4 Do generała zakonu o. Wenantego z Lisle-en-Rigault53

O ryg. w  A W P . Jest to w łaściw ie  brulion  p rzygotow any do przekładu na 
języ k  łaciń ski; nie w iad om o czy list w ysłan o  do R zym u.

[N ow e M iasto , styczeń -czerw iec 1915]

Reverendissime Pater.
Przerwanie komunikacji pocztowej skutkiem w ojny nie dozwo­

liło mi w swoim czasie przesłać listu wczesnego Najprzewielebniej- 
szemu Ojcu. Jesteśmy tu w  samym ognisku wojny, bo chociaż 
Niemcy wdarli się prawie bez oporu prawie w cały kraj nasz i wszę­
dzie niszczą kościoły, miasta i wioski i prowadzą zacięte walki na 
wielkiej przestrzeni, jednakże koło naszego klasztoru chcą się prze­
drzeć, bo tu znają takie drogi, po których mogą przeprowadzić swoje 
straszne armaty, przeto dzień i noc u nas strzały armatnie w y­
straszają biednych ludzi, którzy w różne strony uciekają. Nasz 
klasztor był zajęty przez Prusaków 54, którzy nas objedli i ograbili, 
a po ich wypędzeniu zajęli go Rosjanie 55 i objęli refektarz i cały 
dół. I zamówili miejsca na tysiące rannych, których mieli co dzień 
tu sprowadzać, a po segregowaniu rozsyłać do odpowiednich szpi­
tali lub do domów. Z czego może miarkować Paternitas Vestra jak 
zacięte trwają walki. Niemcy po wydaleniu z rozkazu swego gene­
rała całą godzinę najstraszniejsze granaty na nasz kościół ciskali, 
tylko cudem wyraźnym nie zdołali go zrujnować tak, że gdy potem 
dostali się tu do niewoli nie mogli się nadziwić, że tak mało był 
uszkodzony. My przez te parę dni tego bombardowania przesiedzie­
liśmy w piwnicach pod refektarzem, a dla ludu biednego musieliśmy 
naruszyć klauzurę i otworzyć groby nasze i inne sklepione miejsca 
gdzie się biedactwo tłoczyło z całego miasta. Ja sam w tym czasie 
dwa razy przez jaw ny cud Serca Jezusa zostałem ocalony od pewnej 
śmierci.

53 O . W en a n ty  [ D o d o ]  z L is le -e n -R ig a u lt (1862— 1926), członek p ro­
w in c ji p arysk iej, od r. 1914 generał zakonu.

54 N iem cy przebyw ali w  klasztorze około 3 tygodni, począw szy od
5 X  1914

55 W  nocy z 27 na 28 X  1914 r. do N ow ego M iasta  w kroczyli R osjanie,
k tórzy także zajęli klasztor.

Pomimo to nie ustajemy w służbie fam ilijnej i nie opuszczamy 
ani na jeden dzień wszystkich ćwiczeń zwyczajowych zakonnych 
i chórowych we dnie i w  nocy. I post Benedykty 56 obchodzimy, cho­
ciaż bardzo ubogo.

Umarł nam o. Benw enuty57 d. 25 Novembr. zeszłego roku, ale 
że nam przybył w tymże roku nowicjusz kapłan 5S, więc liczba Mszy, 
które ad mentem P. Generalis się co miesiąc odprawiają, zostaje 
ta sama to jest jedenaście.

Z tego co nam raczył R. Pater donieść w  Analektach o łaskawości 
wielkiej Jego Świątobliwości dla naszego zakonu, domyślam się, że 
Wasza Reverentia ma u niego łatwy przystęp. Dlatego ośmielam się 
zan ieść do Niego dwie prośby. Uważam, że w szeregach wojennych 
z obu stron zaciętość ustała, widocznie są zniechęceni takim m or­
dowaniem strasznym i jakby form ę tylko dopełniali coraz rzadziej 
strzelają. —  Zdaje się, że oczekują jakich układów. I w  parlamencie 
niemieckim i w sejmie pruskim spostrzegli się, że nie przeprą Ro­
sji, dlatego Wilhelmowi życzyli tylko honorowego pokoju.

Zdaje mi się przeto, że teraz jest taka pora, iż gdyby Jego Świą­
tobliwość zaproponował układy, możeby się uchwycili tego, bo 
sami wstydzą się zacząć. Z samej odpowiedzi Wilhelma na propo­
zycję o wymianie jeńców można to wnosić. Być może, że Rosja opie­
rałaby się, bo chcą iść na Berlin, ale trzeba żeby była uwiadomiona 
przez ambasadora, że wolno jej domagać się tego, że gdy obiecała 
Polakom odebrać od Prus zabrane ziemie polskie (które stanowią 
większą część Prus), to honor jej nie pozwala, aby złożyła broń 
póki tego nie dotrzyma. I ręczę, że nawet Pastorut prędzej się zgo­
dzi na oddanie tych ziem, niż gdyby miała z jednej strony Rosja, 
a z drugiej Anglia i Francja zdobywać Berlin, bo nawet wysunęli 
Wilhelmowi, żeby dla obrony swych osobistych dóbr, które ma 
właśnie na ziemiach polskich, osłabić walkę we Francji, przerzuca­
jąc na teren Prus Wschodnich bardzo znaczną ilość wojska. Zgodzą 
się i oddać Belgię, bo wiedzą, że źle z nimi i boją się bardzo Ja­
pończyków, tak jak u nas Kozaków, gdy się kilku pokaże, setki 
Niemców uciekają przed nimi i od Warszawy głównie ich odpę­
dzili Japończycy.

06 D obrow olny czterdziestodniow y post, trw ający od Trzech K róli, 
oradzany przez konstytucje zakonu dla uczczenia postu C hrystusa na

Pustyni. Ci, którzy go zachow yw ali otrzym ali specjane b łogosław ień stw o;
stąd nazw a „benedykta” .

07 O. B enw enuty M e t t l e r  z Ciążenia (1843— 1914), ostatni g w a r -  
laP skasow anego w  r. 1892 klasztoru w  Z akroczym iu , utalentow any  
zezbiarz. W yk on a ł szereg rzeźb dla kościoła klasztornego w  Z ak ro czy -

™ u. i  w Nowym Mieście.
* ^ s .  A le k sy  K ł y s i ń s k i ,  w ikariusz z Łopuszna [d. k ielecka]; 
eczony w  habit 4 V III  1914 r. otrzym ał im ię zakonne Stan isław . K ilk a  

1 Po p rofesji w rócił do diecezji.
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Rosji grozi rewolucja wewnętrzna, i pewno będzie musiała zmie­
nić swój rząd despotyczny i biurokratyczny, więc będzie rada ukła­
du, bo wszystkie jej miasta zapełnione są szpitalami rannych co złe 
wrażenie robi.

5 Do ks. bpa Henryka Piotra Kossowskiego 59

O ryg. w  A W P .

[Zakroczym, 1885— 1890]

Excellentissime Domine!
Stosownie do życzenia Waszej Excellencji, przesyłam statkiem 

beczułkę miodu. Skoro ośmielam się go przesłać Najprzewielebniej- 
szemu i Najłaskawszemu naszemu Ojcu i Dobrodziejowi, i gdy W a­
sza Excellencja raczył mnie uwiadomić na jaki cel ma być użyty, 
to już chyba nie potrzebuję zapewniać, że jest bardzo dobry, bo 
z umysłu w  tym celu robiony.

Znając przy tym troskliwość serca Waszej Excellencji o naszą 
małą trzódkę, donoszę Mu, że z łaski Bożej wszyscy nasi Brae:a 
są zdrowi i zadowoleni, bo zewsząd mamy pokój, któregośmy tak 
zawsze pragnęli, a tak długo nie znali, a że to się datuje od czasu 
jak Wasza Excellencja wziął nas w  swoją wysoką i prawdziwie 
ojcowską opiekę, i czujemy, że to jedno tylko, iż do Niego mamy 
zawsze bezpieczną ucieczkę, powstrzymuje wszelkie zapędy nie­
przyjaznych nam osób, dlatego zawsze serca nasze są przejęte naj­
żywszą dla Niego wdzięcznością i co dzień prosimy Boga, żebyśmy 
nie tylko mogli doczekać tej chwili, w  której by nasz miodek był 
użyty, to jest sekundacji i Waszej Excellencji, ale aby Go jak 
najdłużej zachował i dla nas i dla całej powierzonej Mu trzody 
w  zdrowiu i wszelkiej pomyślności i coraz więcej łask Mu swoich 
przymnażał.

Całując nogi Waszej Excellencji proszę Go i dla siebie i dla 
całej familii naszej o świętą modlitwę i błogosławieństwo.

Excellentissimi Domini humillimus servus

6 Do ks. arcybpa Wincentego Popiela

O ryg. w  A W P  Jest to w łaściw ie  brulion listu , autentyk w ysłano do 
adresata.

59 B p  H en ryk  Piotr, hr. D ołęga K o s s o w s k i  (1828— 1903), od 1884
sufragan płocki W  latach 1885— 1890 b y ł w ikariuszem  kapitu ln ym  i ad ­
m inistratorem  diecezji p łockiej. P otem  b y ł sufraganem  d. k a lisk o -k u -
jaw skiej.

[Nowe Miasto, 1907]80

Celsissime Domine
Ścieląc się do stóp Excellentissimi Dni przedstawiamy Mu naszą 

najpokorniejszą prośbę.
My kapucyni byliśmy wprowadzeni do Polski (w r. 1681) przez 

Jana Sobieskiego i obsadzeni przy ulicy M iodowej w  klasztorze
i przy kościele zbudowanym przez tegoż króla jako votum, na po­
dziękowanie za zwycięstwo pod Wiedniem, które było ostatecznym 
ciosem zachowującym całą chrześcijańską Europę od napływu Ma­
hometan. Pobudką dla tego króla do powierzenia nam tego kościoła 
było zapewne to, że w  dniu walki świątobliwy kapucyn Marek 
Aviano odprawiając Mszę w namiocie wojennym  przepowiedział mu 
zw ycięstw o61. Ten klasztor był nam najmilszy już dla tej samej 
pamiątki, uważaliśmy go zawsze za główną naszą siedzibę i służy­
liśmy tam P. Bogu i Kościołowi przez dwa wieki przeszło z zadowo­
leniem władz i mieszkańców.

Dziś przy sprzyjających okolicznościach udajemy się do opieki 
Celsissimi, błagając Go, aby raczył wyjednać nam u władz rządo­
wych pozwolenie powrócenia do tego klasztoru, przez co byśmy 
ożywieni na duchu, w ścisłej karności, służyli nadal Bogu i wiernym 
Chrystusowym.

Dodajemy do tego, że gdy cesarz rosyjski Piotr W ielki przeby­
wał w Warszawie i stał w  naszym klasztorze, zostawił nam wielki 
pergaminowy dokument z ołowianym i pieczęciam i62, któryśmy 
przechowywali aż do dnia kasaty, a w którym zabraniał, aby nam 
żadnej szkody nigdy nie czyniono. Przy kasacie wszystkie doku­
menty zabierano, ale na ich znaczenie nie uważano.

Uniżeni u nóg Celsissimi prosimy Go o pasterskie błogosła­
wieństwo —

humillimus servus

7 Do księży biskupów Królestwa Polskiego

Hektograf w A W P .

W  relacji w ysłan ej przez o. H onorata do generała zakonu w  R zy - 
ie z 2 X  1907 (A W P ) pisze o. H on orat: „Archiepiscopus iussit nobis p e- 
uonem  porrigere et prom isit curam  gerere a R egim ine nobis reverti possit...”

61 O. M arek  [ C r i s t o f o r i ]  z A via n o  (1631— 1699), członek prow incji 
enecki6] Przez Innocentego X I  w ysłan y  jako legat pod oblężony W ie -

i .« n ć. r ‘ J- G  r a u e r, E. W i n t e r ,  M arco d ’A via n o . Sein  W erk  
un Setne Z eit, W ien  1933.
v  M . B a l i ń s k i ,  Fundacja  zakonu i kościoła X ię ż y  K a p u cyn ó w  

W arszaw ie, „ A lle lu ja ” .R ocznik R elig ijn y , W arszaw a 1840 s. 136— 137 
aaje  fragm en t ow ego dokum entu  z 8  V III  1707 r.



[Nowe Miasto, 15 sierpnia 1907]

Excellentissime Domine!
N ajm ocniej przepraszam naprzód, że się odważyłem użyć hekto- 

grafu w  tym liście, ale mam charakter pisma zepsuty, drobny i nie­
czytelny, w ięc nie śmiałem męczyć oczu W. Ekscelencji.

Doszło do m ojej wiadomości, że Najprzewielebniejsi Ordynariu­
sze czynią mi pewne zarzuty, dotyczące zgromadzeń ukrytych przed 
światem. Uważałem więc za obowiązek wytłumaczyć się z nich, 
a przy tej sposobności przesłać Najczcigodniejszym Pasterzom nie­
które objaśnienia konieczne do ich wiadomości o tych zgromadze­
niach, bo dotąd od nikogo ani wprost ani pośrednio nie byłem o to 
wzywany. Dowiedziawszy się zaś, że Excellentissimi Domini mieli 
się zebrać w  czasie wiecu dziennikarzy katolickich 63 u Jego Eksce­
lencji X . biskupa Ruszkiewicza dla naradzenia się nad zarządem 
wspomnianych zgromadzeń, pośpieszyłem z listem do Niego 64, p ro­
sząc, aby na tych naradach był odczytany. Tymczasem dowiaduję 
się teraz, że ani zebrania, ani tych narad wcale nie było, poczytuję 
przeto za obowiązek powtórzyć to wszystko Waszej Ekscelencji, 
a przy tym dodać niektóre objaśnienia tam z pośpiechu pominięte, 
aby Najdostojniejszy Pasterz miał jak najdokładniejsze wyobraże­
nie o stanie tych zgromadzeń, nad którymi raczy zarząd i opiekę 
przyjm ować.

1. Zarzucają mi naprzód samowolne zakładanie zgromadzeń,
o czym ja nigdy nie pomyślałem nawet. Miałem tylko od lat 50-u 
wyrobione przez o. Aniceta 66, prowincjała, którego sekretarzem 
byłem, upoważnienie O. Generała 66 do kierowania Trzecim Zako­
nem i urządzania go według tego, co uważać będę za najwłaściwsze 
dla chwały Bożej i dotąd tego nie przestąpiłem, bo nigdy nie zaj­
mowałem się innymi osobami, tylko należącymi do Trzeciego Za­
konu. A nawet te Normy 67, które przed paru laty otrzymałem ze 
Ś. K ongregacji mówią, że Ś. Kongregacja nie zajmuje się wcale 
zgromadzeniami Trzeciego Zakonu, bo to całkowicie do Ministrów 
Generalnych należy.

2. Co do zgromadzeń ukrytych, te powstały w ten sposób:

63 Z ja zd  dziennikarzy katolickich odbył się 18— 21 V I 1907 r.
64 Zach ow an y hektograf listu  nie posiada daty.
65 O . A n icet S i e r a k o w s k i  (1822— 1891) b y ł prow in cja łem  w  la ­

tach 1856— 1859.
66 O . W en an ty [B u r d e s i o] z T urynu (1803— 1864), członek pro­

w in cji p iem on ckiej, w ybrany na generała w  r. 1847.
67 N o rm y uzupełniające kon stytu cję  apostolską „C onditae a C hristo ’

(1900), w yd an e 28 V I 1901. P ełn y tekst podaje J. S c h a e f e r ,  D e re -
ligiosis, R om ae 1947 s. 1102— 1135.

O. B e n i a m i n ,  biskup podlaski i  Komisarz Generalny Kapucynów *8, 
naznaczył mnie do posługiwania Zgromadzeniu Felicjanek, które 
s a m  za łoży ł69. Gdy zaś te były przez rząd rozpędzone70 i wiele 
aspirantek radziło się mnie, czy mają jechać do nich za granicę, 
czy pozostać w kraju, j a  uważając za wielką szkodę dla kraju, żeby 
go pozbawiać przykładu i m odlitwy takich dusz i to na czasy prze­
śladowania i zachęcony będąc do tego przez X . Koźmiana 71, radzi­
łem, aby pozostały i służyły Bogu po domach rodzinnych i naucza­
łem je, jak mają praktyki zakonne spełniać. Gdy zaś ten rodzaj 
życia rozszerzył się po różnych diecezjach, zacząłem się obawiać, 
czy to nie przechodzi zakresu mego upoważnienia i odniosłem  się 
do O. Generała, przedstawiając trudności miejscowe. Na to otrzy­
małem odpowiedź, że mogę za pozwoleniem jednego biskupa po 
całym kraju to szerzyć. Mając tedy J. E. X. Sotkiewicza 72 od po­
czątku przychylnego, za jego upoważnieniem i wskazówkami dalej 
to dzieło prowadziłem.

3. Zarzucają mi, dlaczego takie różne są te zgromadzenia. O tej 
różnicy ja również nigdy nie myślałem: widziałem tylko to jedno: 
radzić tercjarzom i tercjarkom, pragnącym służyć Panu Bogu do­
skonalej, jak na ten czas prześladowania urządzić się mają. A  ta 
rozmaitość sama z natury rzeczy wypłynęła, bo gdy nie wolno 
wtedy było łączyć się razem i nawet trzy dziewczęta wiejskie, gdy 
razem zamieszkały, strażnicy rozpędzali, więc radziłem im, aby 
tylko w pewnych porach się schodziły dla odbycia swoich ćwiczeń. 
Gdy zaś i to jeszcze zwracało uwagę policji, że zbierały się osoby 
różnego stanu, radziłem, aby osobno nauczycielki, a osobno szwacz­
ki, osobno fabryczne się zbierały, osobno miejskie, osobno wiejskie, 
osobno panie, a osobno służące, dając tylko prostszym jakąś inte­
ligentniejszą osobę do kierowania. Stąd powstały różne kółka, każde

68 O. B eniam in  S z y m a ń s k i  (1795— 1868), p ięciokrotnie spełn ia jący  
w ciągu dw udziestu lat urząd prow in cja ła  P olskiej P row in cji k ap u cy­
nów, którą doprow adził do rozw oju . W  r. 1852 najw yższa w ładza zakonna  
m ianow ała go kom isarzem  gen era ln ym ; godność tę zatrzym ał po w y n ie ­
sieniu na bpstw o podlaskie.

69 O . H onorat n igdy nie n azyw ał się fundatorem  zgrom adzeń , p rzy­
pisując zasługę innym . W  tym  w ypadku założenie fe lic jan ek  p rzypisuje  
także o. B eniam inow i.

70 Kasata felicjanek w Warszawie nastąpiła 17 X I I  1864. B . D m o w ­
ska,  C S S F ., R o zw ó j i stuletnia działalność zgrom adzenia S ióstr  F elic ja ­
nek w  P olsce  w: Sacrum  Poloniae M illen iu m , t. 8— 9: 1962 s. 63— 67.

71 K s. Jan K o ź m i a n  (1814— 1877), publicysta i redaktor „P rze ­
glądu P oznańskiego” . Po śm ierci żony (1853) -został księdzem , przez pe­
wien czas by sekretarzem  arcybpa L edóchow skiego. O pieku n Z g ro m a -

zenia Służebniczek N M P , tw órca szkół dla niezam ożnej m łodzieży .
2 A n ton i K saw ery  S o t k i e w i c z  (1826— 1901). W  1877 r . został 

lanow any adm inistratorem  archidiecezji w arszaw sk ie j, którą rządził
o czasu pow ołania go na bpstw o sandom ierskie w  r. 1883. P. K u b i c k i ,  
ntoni K s a w e r y  S otk iew icz biskup san dom iersk i. Z arys m on ogra ficzn y, 

Sandom ierz 1913.



z osób jednego stanu złożone, a że się to przeciągnęło przez lat 
około 30, więc nic dziwnego, że się w drożyły w to życie i w yrobiły 
sobie pewne tradycje i wprawiły się z doświadczenia w kierowanie 
takich osób, jakie miały sobie powierzone i zamiłowały ten rodzaj 
życia. A  tak z Opatrzności Bożej jedynie, a nie według mego zało­
żenia, powstała rzecz bardzo pożyteczna, że każdy stan sam w so­
bie, tj. przez własnych członków reform uje się i kształci duchowo, 
a wiadomo, że zawsze w pływ  osób tego samego stanu jest skutecz­
niejszy niż innych.

4. Co się tyczy upoważnienia Kościoła, to gdy te osoby zapra­
gnęły mieć jakiś m ocniejszy fundament ze strony Stolicy Apostol­
skiej, otrzymawszy dla nich świadectwa dwóch biskupów 73 (bo inni 
się obawiali) i jednego dawnego adm inistratora74, przedstawiłem 
z najdrobniejszym i szczegółami S. Kongregacji życie jakie prowa­
dzą, i w  jaki sposób swe śluby spełniają i jak pożytecznie na chwałę 
Bożą i na pożytek wiernych pracują i po długich staraniach z po­
mocą J. E. X. arcybiskupa Ledóchowskiego 75 otrzymałem dekret76, 
uznający ten rodzaj życia i upoważniający do czynienia ślubów 
nawet wieczystych i to dla osób w  swoich własnych rodzinach 
mieszkających. A  że w dekrecie było zastrzeżenie, aby wszystko 
odbywało się z wiedzą ordynariuszów, zaraz przesłałem dekret 
i całą moją korespondencję z Rzymem wydrukowaną 77 do wszyst­
kich Najprz. Ordynariuszów, którzy, oprócz wyżej wspomnianych, 
odpowiedzieli: „Błogosławię z serca, ale proszę nie wymagać nic 
więcej, bo nie mogę narażać siebie, ani diecezji” . Odniosłem się 
wtedy do O. Generała i otrzymałem odpowiedź, aby zostawić 
wszystko jak dotąd, póki się czasy nie zmienią i tak zostawało do 
tego czasu.

73 Z  całą pew nością m ow a o bpie Sotkiew iczu . D rugi bp to M iec zy ­
sław  L eonard P a l l u l o n  (1834— 1908), od r. 1883 bp żm udzki. W  życio­
rysie K azim iery  G ru szczyńskiej ze Z gr. F ranciszkanek od Cierpiących  
A W P  IV  s. 87 zanotow an o: „D ru gie  zalecenie otrzym ałyśm y od bpa  
P allu lon a... na podstaw ie pracy sióstr w  K u rlan dii w  m a ją tk u  hr E u ge ­
niusza P latera ...”

74 M oże to ks. prałat T adeusz K r u s z y ń s k i ,  adm inistrator d. 
łu ck o -ży to m iersk iej, którego na zesłaniu w  O dessie ss. fran ciszkanki od 
cierpiących prosiły , „aby pow agą sw oją  zaśw iadczyć raczył ten dom , co 
w  przyszłości m cże  być pożądane, a n aw et konieczne. Z  całą gotow ością  
św iadectw a udzielił” . Ż yciorys K . G ru szczyń sk ie j, s. 87.

75 M ieczysław  H alka L e d ó c h o w s k i  (1822— 1902), od r. 1866 
arcybp gn ieźnieńsko-poznański, w  r. 1875 w  w ięzieniu m ian ow an y k ar­
dyn ałem . Od r. 1877 przeb yw ał w  R zym ie, gdzie pełnił szereg odpow ie­
dzialnych fu n k cji kościelnych, łącznie z urzędem  prefekta kongregacji 
R ozkrzew ienia W ia ry .

76 D ekret „E cclesia catholica” z 21 V I 1889. W y k ła d  dekretu podaje
o. H onorat w : W ia d om ości o n o w yc h  zgrom adzeniach , por. bibliogr. 
poz. 2 1 .

77 B ibliogr. poz. 21.

5. Inny zarzut mi robią, dlaczego zgromadzenia nie poddają się 
teraz biskupom. Nie wiedziałem, jak N. N. Ordynariusze uważali 
ukaz o swobodzie wyznań, czytałem bowiem w  Dzienniku urzędo­
wym warszawskim, że ten ukaz jest tylko dla prawosławnych, aby 
mogli przechodzić na inne wyznania, a religia katolicka w takim 
samym ograniczeniu pozostaje. W ięc obawiałem się z początku na­
rażać i ordynariuszów i zgromadzenia i do tej chwili się obawiam, 
bo niedowierzam tej swobodzie. A le jak tylko jeden z N. N. Ordy­
nariuszów 78 upomniał się o to, zaraz poleciłem wszystkim przełożo­
nym, aby się do swoich biskupów zwróciły. I potem raz jeszcze 
drugi i trzeci w  osobnych listach okólnych przedstawiłem im, jaki 
to pożytek będzie dla zgromadzeń, gdy N. N. Pasterze zająć się nimi 
zechcą i podałem im wzór, według którego mają przedstawić swoje 
zgromadzenie każdemu. I myślę, że musiały już wszystkie to uczy­
nić. Ja nigdy nie rządziłem zgromadzeniami z bliska i regularnie, 
tylko w wątpliwościach przełożone do mnie się udawały, więc mu­
siałem poprzestać na takim zaleceniu ogólnym.

6. Najważniejszy zarzut jest pewno ten, że nie przedstawiają 
dotąd ustaw swoich. Ja właśnie zaleciłem im w tych listach, aby 
prosiły pokornie o cierpliwość w  tej rzeczy. Wszystkie te zgroma­
dzenia od dawna miały swoje ustawy, odpowiednie do zadania każ­
dego i na dawnych zasadach życia zakonnego oparte. Niektóre przed 
kilkunastu laty były już w  Rzymie i otrzymały popraw ki79, ale 
teraz S. Kongregacja coraz to nowych i to bardzo ważnych zmian 
wymaga i zastrzega, że bez tych zmian żadnych ustaw nie potwier­
dzi. A  jest to bardzo żmudna robota. Przysłano mi przed kilku laty 
przewodnik kanoniczny jednego z członków S. K on gregacji80, w e­
dług którego przerobiłem wszystkie ustawy naszych zgromadzeń. 
W krótce potem otrzymałem znów Normy wprost od S. Kongregacji 
z zaleceniem, aby wszystko według nich było poprawione, więc 
znów nową pracę miałem. A  teraz gdy w Rzymie były przełożone 
niektórych zgromadzeń 81, przysłano przez nie dwie nowe książki: 
jedna — 3-e wydanie owego członka Kongregacji, Batandiera, 
w którym zapowiedziano, że to jest zupełnie co innego, niżeli w y­
danie poprzednie i żeby na tamto nie uważać, tylko tego się pilno­
wać. Druga zaś obszerna książka przez benedyktyna Bastien 82 na-

78 Praw dopodobnie bp  k u jaw sk o -k a lisk i Stan isław  Z d z i t o w i e c k i  
(1854— 1927), od r. 1902 ordynariusz diecezji.

79 W  r. 1888 złożyły w  R zym ie sw oje  u staw y do zatw ierdzenia siostry  
posłanniczki Serca Jezusow ego i fran ciszkanki od cierpiących. Życiorys  
K . G ru szczyń skiej, s. 83— 84.

80 A lb ert B a t t a n d i e r ,  Guide canoniąue pour les Constitutions  
des Soeurs a voeux simples, Paris 1899.

81 Przełożone zgrom adzeń sługi Jezusa i fran ciszkanek  od cierpiących.
82 Pierre B a s t i e n ,  O S B ., D irectoire canoniąue a l’usage des C on -

srega tion s a v o eu x  sim p les, M aredsous 1904.



pisana, zawierająca bardzo wiele praktycznych i szczegółowych 
kwestii, które przyczynią się rzeczywiście do usunięcia wszelkich 
wątpliwości, ale zastosowanie tego wszystkiego do ustaw każdego 
zgromadzenia wiele pracy i czasu kosztuje.

Już został ułożony na podstawie tych ksiąg katechizm zakonny 
dla zgromadzeń o ślubach prostych 8S, który posłaliśmy do aprobaty 
Najprzewielebniejszych Ordynariuszów i wszystkim wkrótce wrę­
czymy.

Teraz robota nad ustawami nie ustaje i niektóre zgromadzenia 
musiały już swoje konstytucje przedstawić. Chociaż niechętnie je 
teraz wydają, bo najczęściej bywa, że przy przerabianiu następnych 
wykrywają się nowe rzeczy, na które przedtem nie zwróciło się 
dostatecznej uwagi, więc lepiej od razu dodać w tamtych co po­
trzeba, niżeli potem cofać dla poprawienia, jak to już miało miejsce.
O ile wolniej ta rzecz się robi, o tyle dokładniej. Za to będę mógł 
potem zaręczyć, że nic w tych ustawach się nie znajdzie, co by się 
mogło nie podobać Ś. Konkregacji i co by mogło przeszkodzić do 
potwierdzenia, gdyby N. N. Ordynariusze raczyli i chcieli się o nie 
kiedy postarać.

7. Słyszałem, że zarówno S. Kongregacja, jak i N. N. Ordyna­
riusze przelękli się tej wielkiej liczby tych zgromadzeń tak dalece, 
że zamierzali je kasować lub łączyć. Już S. Kongregację zaspokoi­
łem, że zaledwie kilka jest, które są tak urządzone, że mogą się 
starać o aprobatę. I N. N. Pasterzy uspokoić mogę, że o ile mi wia­
domo, już wszystkie takie przedstawiły się Im, które w Ich die­
cezjach pozostają. Ta pogłoska o ich wielości widać stąd powstała, 
że przyłączono do nich trzy inne kategorie: 1) kilka tych, które już 
dawno mają aprobatę S. Kongregacji, jak felicjanki, kapucynki, 
serafitki (które przeniosły się do Galicji i tam otrzymały potwier­
dzenie J. E. Kardynała)84, zakład na Pięknej w Warszawie85 i te 
dwa, które zostały świeżo przez Stolicę Świętą potwierdzone86;
2) druga kategoria tych kilku, które ode mnie dawno odstąpiły87;
3) trzecie wreszcie, które są raczej pojedynczymi zakładami, jak 
służące paralitykom w zakładzie Ś. Władysława88, lub zajmujące

83 Katechizm zakonny, A W P  D. W  odpisie maszynowym ss. 380.
84 T j. Albina D u n a j e w s k i e g o .
85 Zakład p. Cecylii Zyberk-Platerówny prowadzony przez Zgrom a­

dzenie Posłanniczek Serca Jezusowego.
86 Córki Najczystszego Serca Maryi (sercanki) —  otrzymały dekret 

pochwalny 17 III 1907; Sługi Jezusa —  otrzymały dekret pochwalny 
15 IV 1907.

87 Siostry chorych, utrzymujące się w  szpitalach w  Warszawie od
1881 r.; Adoratorki przebłagania, prowadzące życie kontemolatywne od 
r. 1888.

88 Sługi paralityków, istniejące od r. 1873 i prowadzące Zakład Sw, 
Ładysława w Warszawie.

się pokutnicami89, lub wychowujące dozorczynie chorych90, albo' 
utrzymujące czytelnie 91, albo opatrujące kościoły 92, które te wszyst­
kie, chociaż chcą żyć według trzeciej Reguły i ustaw, ale nie są 
jeszcze według Norm urządzone. Jednakże i one bardzo pożytecznie 
pracują i mają każde swoje zadanie i tak są przejęte duchem swego 
powołania, że aniby się dały połączyć, ani żadnego celu w tym po­
łączeniu by nie było. I dla nich też zamierzam zreformować ustawy 
w taki sposób, aby mogły się stopniowo do wymagań Ś. Kongrega­
cji przybliżać, nie zobowiązując się jednak teraz do takich rzeczy, 
których by jeszcze spełnić nie mogły. I uważam, że te małe zgroma­
dzenia również na opiekę zasługują, dziś bowiem, gdy zabronione 
jest zakładanie nowych zgromadzeń bez pozwolenia Stolicy S.
i takie są zastrzeżone warunki, że prawdopodobnie wcale nowe nie 

powstaną, bo gdzież kto zechce np. ofiarować z góry fundusz na 
rzecz nieistniejącą i do której nie ma wyrobionych członków; myślę 
więc, że te, które są, raczej pielęgnować trzeba i wspierać, aby się 
utrzymały i mogły się z czasem do wymagań Ś. Stolicy zastosować,, 
niżeli z drugimi łączyć.

8. Przy tej więc sposobności uważam za swój obowiązek przed­
stawić wszystkim N. N. Ordynariuszom istotny stan rzeczy co do 
zgromadzeń ukrytych przed światem, aby można było mieć ogólny 
pogląd na nie i uniknąć na przyszłość wszelkich wątpliwości.

Obecny stan ich jest następujący 93:
1. P o s ł a n n i c z k i  M a r y i  od Serca Jezusa, trudniące się 

wychowaniem. — Główny dom jest w Warszawie na Pięknej. Mają 
w archidiecezji warszawskiej domów 7, w kujawsko-kaliskiej 3r 
w płockiej 1, w żmudzkiej 2.

Liczą członków wspólnego życia 72, zjednoczonych 7.
Otrzymały dekret pochwalny S. Kongr. jeszcze za czasów i za 

pośrednictwem Kardynała Czackiego 94.
2. C ó r k i  S e r c a  M a r y i ,  trudniące się nauczaniem, mają 

domy swoje w diecezjach: warszawskiej, łucko-żytomierskiej, wi­
leńskiej, żmudzkiej, mohilowskiej.

Członków wspólnego życia 111, zjednoczonych 27.
Otrzymały dekret pochwalny S. Kongr. w roku bieżącym.
3. S ł u g i  J e z u s a ,  zajmujące się sługami domowymi. Mają 

w diecezji warszawskiej domów 8, w kuj.-kaliskiej 2, w kieleckiej 1,

89 Pokutnice św. Małgorzaty z Kortony, które w r. 1895 oddzieliły się 
od Zgr. Córek Maryi Niepokalanej (niepokalanki).

90 Siostry chorych, zapoczątkowane w r. 1881.
91 Pocieszycielki Serca Jezusowego —  powstały w r. 1894. Celem ich 

było apostolstwo dobrej książki.
92 Westiarki Jezusa, zawiązane w r. 1880.
93 Daty powstania wymienionych zgromadzeń zob. w  schemacie bio­

graficznym.
94 Kard. Włodzimierz C z a c k i  (1835— 1888), arcybp Salaminy, od

1882 kardynał pracujący w  kilku kongregacjach.



w  lubelskiej 1, w  łucko-żytom ierskiej 4, wileńskiej 2, w  tarnow­
skiej 1, w  przemyskiej 1.

Do życia wspólnego należy sióstr 153, zjednoczonych około 300.
Przysłano im dekret pochwalny ze S. Kongregacji w  tym roku.
4. S i o s t r y  c i e r p i ą c y c h ,  mają główny dom w Warsza­

w ie przy ul. W ilczej, tzw. Przytulisko95. Oprócz tego służą w  kilku 
zakładach i szpitalach w Warszawie i w  Łodzi, w  diecezjach san­
domierskiej i wileńskiej.

Jest ich w  życiu wspólnym 65.
Posłały sw oje papiery wraz ze świadectwem N. N. Ordynariu­

szów do Rzymu, lecz zatrzymał je u siebie Konsultor Ś. Kongrega­
cji, O. P iu s9a, aby nie przeszkadzać aprobacie dwóch powyższych 
zgromadzeń, ale teraz zażądano od nich nowych świadectw, więc 
zapewne ich sprawa jest na stole Ś. Kongregacji. Być może, iż na 
skutek ow ych świadectw, których przychylność podziwiali człon­
kowie Kongregacji, otrzymają dekret pochwalny, ale ustawy ich 
pewno nie będą potwierdzone, bo nie dały ich przerabiać według 
nowych wymagań, licząc na to, że przed kilkunastu laty były bar­
dzo chwalone w Rzymie.

5. S ł u ż k i  M a r y i  wiejskie, mają swoje siostry i domy w  9 
diecezjach: warszawskiej, kuj.-kaliskiej, płockiej, kieleckiej, sando­
mierskiej, lubelskiej, sejneńskiej, wileńskiej i żmudzkiej.

W  życiu wspólnym  jest ich 695, zjednoczonych 2796.
Jeden z N. N. O rdynariuszów 97 raczył łaskawie zająć się ich 

sprawą i zawiózł ich papiery do Rzymu, ale dla wyżej przytoczo­
nych względów złożył je tam do dalszego czasu.

Ustawa ich ułożona wprawdzie według Norm i po łacinie w y­
drukowana, nie we wszystkim jednak stosowała się do późniejszych 
wymagań, więc teraz na nowo została przerobiona i będzie w y­
słana do Rzymu na miejsce tamtej, aby ułatwić sobie jej potw ier­
dzenie.

Zgromadzenie to, jako najbardziej rozszerzone, często spotyka 
się z przyganą osób duchownych, że się nie stara o aprobatę rzym­
ską, a także często ma różne trudności, zasługuje przeto, aby N. N.

95 D om  schronienia zw . P rzytuliskiem  pow stał w  w yn iku  działalności 
Ż yw ego R óżańca w  r. 1858 przy udziale ks. W ła d y sław a  O żarow skiego  
i o. F idelisa P aszkow skiego, kapucyna. N iem al od początku proszono
o. H onorata o opiekę. T am  grom adziły się tercjarki po kasacie felicjan ek . 
W  r. 1882 zaw iązało się zgrom adzenie, którego pierw szą przeł. generalną  
z nom in acji o. H onorata została K azim iera G ruszczyńska.

96 O . Pius [ S a b a d e l ]  a Langogne (1850— 1914), członek prow . lio ń - 
sk iej, redaktor urzędow ego pism a zakonu „A n alecta  O F M  C ap.” . Pius I X  
prekonizow ał go w  r. 1911 na arcybpa tytularnego K artagin y .

97 Bd E dw ard R  o p p (1851— 1939), od 1903 ordynariusz w ileń sk i. 
Przez m atkę z Z yb erk -P laterów  spokrew niony z kierow niczką zakładu
SS. Posłanniczek na P ięknej. S przyja ł w szystk im  zgrom adzeniom  o. H o ­
norata i załatw iał im  spraw y w  R zym ie.

Ordynariusze przyczynili się ze swej strony do wyjednania mu 
potwierdzenia, bo w praktyce się pokazuje, że tylko naglące przed­
stawienia N. N. Ordynariuszów są tam poważane i bez ociągania się 
spełniane, jak to sam J. E. P re fek t98 Ś. Kongr. często naszym sio­
strom powtarzał.

6. C ó r k i  M a r y i  N i e p o k a l a n e j  są tym dla miasteczek, 
czym Służki dla wiosek. Mają domy w 8 diecezjach: warszawskiej, 
kuj.-kaliskiej, płockiej, sandomierskiej, lubelskiej, kieleckiej i mo- 
hylowskiej.

W życiu wspólnym jest ich około 100, zjednoczonych 117.
Zgromadzenie to było bardziej rozgałęzione i posiadało więcej 

domów, ale dawna jego przełożona, czując pociąg do zajęcia się 
pokutnicami, zniosła niektóre domy i wybrała siostry sposobne do 
swego celu i założyła zakład dla pokutnic, o których będzie niżej. 
Ale reszta sióstr pozostała wierną swemu pierwszemu zadaniu.

7. R o b o t n i c e  S e r c a  M a r y i ,  poświęcone ludowi fabrycz­
nemu i pracującemu w kopalniach. Mają swoje domy przy fabry­
kach i są w 6-u diecezjach: warszawskiej, kuj.-kaliskiej, płockiej, 
kieleckiej, wileńskiej i poznańskiej.

Do wspólnego życia należy 160, zjednoczonych prawie 2000.
Zjednoczone fabryczne nie są tak rozproszone po rodzinach, jak 

w  innych zgromadzeniach, bo zazwyczaj większość pracujących 
w  jednej fabryce łączy się razem we wspólnych mieszkaniach po 
20— 30. W  niektórych miejscowościach fabrycznych po kilka jest 
takich domów, więc łatwiej im zakonne życie prowadzić.

Największą trudność to zgromadzenie ma z utrzymaniem. Z jed ­
nej strony zjednoczone narażone są na częste bezrobocia, z drugiej 
znów wspólne, rekrutujące się z tej samej klasy ubogiej, mało co 
wnoszą do zgromadzenia, które z pracy rąk się utrzymując, z trud­
nością może wystarczyć swoim potrzebom. To właśnie jest najwięk­
szą dla nich przeszkodą do uzyskania aprobaty, gdyż Ś. Kongregacja 
stanowczo wymaga pewnego zabezpieczenia materialnego. Pożą­
daną byłoby rzeczą, gdyby się znalazł jaki dobrodziej, który zro­
zumiawszy pożyteczność takiego zgromadzenia, raczyłby mu mate­
rialnie dopomóc.

8. S i o s t r y  I m i e n i a  J e z u s ,  zajmujące się szwaczkami 
i w ogóle robotnicami ręcznymi, mają domy w diecezjach: warszaw­
skiej, kuj.-kaliskiej i w mohylowskiej.

Jest ich 55 wspólnego życia i 35 zjednoczonych. Rozciągają jed ­
nak w pływ  na wiele osób tego stanu przez tzw. „Dźwignię”  czyli 
związek samopomocy " ,

98 K ard . Józef V i v e s  y  T u t ó  (1854— 1913), kapucyn z prow . k a -  
ta lońskiej, w  r. 1899 m ian ow an y kardyn ałem  i prefek tem  kongregacji 
zakonników . Ż yczliw y zgrom adzeniom  o. H onorata.

99 „D źw ign ia” —  Zw iązek  R ękodzielniczek, założony przez ss. Im ie -  
nia Jezus w  W arszaw ie  w  r 1906.



9. Z w i a s t u n k i  W y n a g r a d z a n i a  szerzą cześć wyna­
gradzającą, przyjmują na rekolekcje, prowadzą różne zakłady, 
ochrony, szpitale itd. i zajmują się dziełami misyjnymi, obierając 
miejsca bardziej oddalone i mniej przystępne. Mają swoje domy 
w diecezji warszawskiej, kuj.-kaliskiej, łucko-żytomierskiej.

Do życia wspólnego należy osób kilkadziesiąt.
10. W s p o m o ż y c i e l k i  d u s z  z m a r ł y c h  oddają się 

głównie ratunkowi tych dusz przez różne ćwiczenia pobożne, a przy 
tym chodzą do ubogich chorych, przyjm ują bezdomnych, jednym  
słowem poświęcają się na usługi największego ubóstwa.

Przebywają w diecezjach: warszawskiej, mohylowskiej i wileń­
skiej. Osób jest razem 50.

11. S ł u d z y  M a r y i  są to bracia pochodzący przeważnie 
z ludu wiejskiego i temuż ludowi oddani, mają za cel podniesienie 
pracy chrześcijańskiej. Domy ich są w 8 diecezjach: warszawskiej, 
kuj.-kaliskiej, płockiej, sejneńskiej, sandomierskiej, lubelskiej, w i­
leńskiej i żmudzkiej.

Członków życia wspólnego 236,'zjednoczonych 3U1.
Zajmują się wszelkimi rzemiosłami i kierownictwem tercjarzy 

kongregacyjnycb po parafiach, nawiedzając ich osobiście i reko­
lekcje z nimi odprawiając, o ile im przełożeni parafialni pozwalają.

12. S y n o w i e  B o l e ś c i  M a r y i  są to bracia przeważnie 
z miejskich rzemieślników pochodzący i na ten stan oddziaływujący.

Utrzymują się również z rzemiosł i posyłani są jakby na misje 
w  dalekie strony, gdzie pod kierownictwem  kapłanów sekretnie 
lud nauczają dla utrzymania go w wierze i pobożności.

Są w diecezjach: warszawskiej, kuj.-kaliskiej, kieleckiej, łucko- 
żytomierskiej, sejneńskiej, wileńskiej, żmudzkiej, mohylowskiej 
(mińskiej) i w  Am eryce północnej i południowej.

Wspólnych braci mają 202, zjednoczonych 104.
Ustawy tych wszystkich zgromadzeń zostały zastosowane do 

wymagań S. Kongregacji i albo już są, albo wkrótce będą doręczone 
N. N. Pasterzom, którzy poznają z nich dokładniej wszystko, co tych 
zgromadzeń dotyczy.

Dodaję także spis zgromadzeń mniejszych, o których wyżej 
wspomniałem, chociaż te nie przyczynią kłopotu N. N. Ordynariu­
szom, bo znajdują się przeważnie w archidiecezji warszawskiej.

1. P o c i e s z y c i e l k i  S e r c a  J e z u s o w e g o .  Zadaniem 
ich jest wpływać na młode osoby wychodzące z pensji itp., które 
mają zwykle przewrócone w głowach z powodu braku religijnego 
wykształcenia. Siostry starają się za pomocą pogadanek, zebrań, 
książek, aby z tych osób przygotować materiały na dobre chrześci­
jańskie nauczycielki lub matki. Stowarzyszenie to bardzo pięknie 
się rozwijało, miało kilka czytelni: w  Warszawie, w  Łodzi, w  K iel­
cach, a w  Lublinie stręczenia nauczycielek. Zawiązało nawet sto­

sunki z zagranicą. Tymczasem dla niewiadomych powodów przeło­
żona, która funduszami swymi wiele się przyczyniała do jego utrzy­
mania, pokasowała wszystkie domy, a w  końcu sama zupełnie się 
odsunęła. Zachwiało to na chwilę wszystkie, ale jednak trwają do­
tąd w swoim powołaniu i robią, co mogą. Mają tylko dwa domy 
wspólne, jeden w Łodzi, drugi w  Warszawie, a ten drugi więcej 
rodzinny niż zakonny. Zresztą są w obowiązkach nauczycielek rzą­
dowych i prywatnych. X. Szmidel 10°, mając jakiś fundusz na ochro­
nę, chciał im go powierzyć, ale czeka spokojniejszych czasów, a przy 
tym one się obawiają, czy to nie będzie odstąpieniem od ich zadania.

2. C ó r k i  D o b r e g o  P a s t e r z a  są to wyżej wspomniane 
niepokalanki, które pod kierunkiem p. Ludwiki M orikon i101 po­
święcają się pracy nad pokutnicami, o ile się zdaje, z niemałym 
pożytkiem i z bardzo pocieszającymi owocami.

Zdaje się, że mają swoje filie w  Białymstoku, w  Sejnach 
i w  Wilnie.

3. W e s t i a r k i  J e z u s a .  Przez wstąpienie przełożonej do 
klasztoru są zachwiane, ale kilka z nich przywiązało się do tego 
życia i zajęcia i pragną w nim trwać. J. E. X . Biskup Wileński 
przyjął pod swoją opiekę te, które zebrały się w  domu wileńskim. 
Myślę, że i w  Warszawie jakaś część ich pozostanie, a może nie­
które potem powrócą, przekonawszy się, że nie mają powołania do 
klauzury.

4. S ł u ż e b n i c z k i  s z p i t a l n e  pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Nawiedzenia. Istnieją od roku 1891 i służą paralitykom w za­
kładzie Ś-go Ładysława. Jest ich 24, z których dwie tylko po ślu­
bach wieczystych. Są one jakby na łasce p. Czarneckiej102, krewnej 
śp. fundatora, która do ich filii w Częstochowie sprowadziła sza­
rytki z Paryża. Ale przez tyle lat, bo od samego założenia, spełniają 
wiernie tak ciężkie posługi, warto by więc je utrzymać w  tym sa­
mym kierunku duchownym. Zajm ował się nimi przez wiele lat 
X. prałat D ębick i103 ale teraz podobno nie ma czasu do tego.

100 K s . K arol S z m i d e l  (1846— 1920), kanonik kapituły łow ick ie j, 
proboszcz parafii P odw yższenia K rzyża  św . w  Łodzi. W spółp racow ał ze 
zgrom adzeniam i ukrytym i.

101 L u d w ik a M  o r i c o n i (zm . 1933), n ajp ierw  przełożona gen. Z gr. 
C órek M aryi N iep ok alan ej; od 1895 r. przełożona gen. Zgr. Córek M atki 
Dobrego Pasterza.

102 M aria C z a r n e c k a  założyła w  r. 1901 ochronkę w  C zęstocho­
w ie , do której chciała sprow adzić szarytki, ale te nie reflek tow ały  na 
ofertę z braku osób. D opiero gd y im  w  Y ersey  w  1906 zlikw idow ano p la ­
ców kę, na zaproszenie Czarneckiej i hr. T yszkiew iczow ej w  1907 p rzy ­
b y ły  do C zęstochow y. W  um ow ie postanow iono, że jeżeli ochrona ulegnie  
lik w id acji, to cały dobytek przechodzi na zakład Św . Ł ad ysław a dla p a ­
ra lityków .

103 K s . W ła d y sła w  M ichał D ę b i c k i  (1853— 1911), prefekt szkół w a r­
szaw skich, ceniony pedagog, autor w ielu  publikacji na tem aty filo zo ­
ficzne.



5. C ó r k i  U k r z y ż o w a n e g o  stanowią stowarzyszenie 
z osób wykształconych. Odmawiają brewiarz. Zadaniem ich jest 
kierownictwo tercjarek, zwłaszcza kongregacyjnych, dotąd jednak 
małe miały pole do tego. Będąc w diecezji łucko-żytomierskiej zaj­
mowały się uczeniem katechizmu po wsiach. Teraz sprowadziły się 
do Nowego Miasta, gdzie większe pole mieć będą.

6. Są jeszcze w diecezji sandomierskiej, w Klimontowie, S ł u ­
g i  C h o r y c h ,  dla których jedna dobrodziejka zakupiła dom 104, 
gdzie właśnie mieszkają i tam sposobią dozorczynie chorych, które 
rozsyłają po szpitalach.

9. Wracając do większych zgromadzeń chciałbym zwrócić uwagę 
N. N. Pasterzy na kwestię najważniejszą, tj.. na członków zjedno­
czonych, jest to bowiem rzecz specjalna i wyłączna u nich, odmienna 
od innych zgromadzeń.

Niektórzy uważają zjednoczonych za rzecz dodatkową, jakby ich 
dla pociechy tylko do zgromadzenia przyłączono, tymczasem oni 
stanowią jego fundament. Raczą sobie przypomnieć N. N. Pasterze, 
że te zgromadzenia przez bardzo długie lata składały się wyłącznie 
ze zjednoczonych, bo nie można było wtedy pomyśleć o życiu 
wspólnym. Kościół zaś potwierdził ich, a nawet pozwolił im składać 
śluby wieczyste. Dopiero na skutek rady Ś. Kongregacji, aby starać 
się o jeden lub parę domów wspólnych w każdym zgromadzeniu, 
robiło się to potrosze, o ile możność pozwalała. Okazało się to bardzo 
pożytecznym, bo w tych domach wspólnych zjednoczeni odprawiają 
rekolekcje, tam bywają przyjmowani do wszystkich stopni w zgro­
madzeniu, stamtąd otrzymują pokierowanie, więc można powie­
dzieć, że te domy głównie na ich usługi były założone. I przeważnie 
główny corpus Congregationis stanowią zjednoczeni, więc nie wy­
pada ich chyba jako dodatek tylko traktować.

Ci zjednoczeni od samego początku więcej nieraz dobrego robią 
na zewnątrz niż wspólni, którzy oprócz zadania muszą i ćwiczeń 
liczniejszych pilnować i zajmować się posługą zjednoczonym. Zresz­
tą mają do tego obszerniejsze pole, bo w rodzinach i we wsiach 
i wszędzie jakby na misjach docierają tam nawet, gdzie noga ka­
płana nigdy nie postała i dziś nawet postać by nie mogła, gdzie pa­
cierza ludzie nie umieją, tam zakładają szkółki, uczą katechizmu, 
zaprowadzają praktyki pobożne, chodząc wszędzie pod tytułem 
wędrownych rzemieślników, ochroniarek, dozorczyń chorych itd. 
Ale to wszystko robią w przekonaniu, że służą Bogu, że są zakon­
nikami i z posłuszeństwa to czynią. A gdyby tego byli pozbawieni

104 w  r 1 9 0 4  obywatelka ziemska Helena Rościszewska zgłosiła o. Ho­
noratowi chęć zakupienia posesji, na którą fundusz w wysokości 10  0 0 0  
rubli dała jej kuzynka Zofia Makomaska. Kupiono dom w Klimontowie 
w  którym urządzono szpital obsługiwany przez Sługi Chorych.

i traktowani jako świeccy tercjarze, toby ich nic nie łączyło ze 
w spólnym i i zaczęliby pracować na swoją rękę, a potem zupełnie 
by ustali. A z ich ustaniem, ustaliby i wspólnie żyjący, bo bez zjed­
n o c z o n y c h  w niektórych zgromadzeniach wspólni straciliby główną 
rację bytu. Służki wiejskie na przykład i bracia zakładają swroje 
domy tam, gdzie są zjednoczeni, tj. dla wygody tych ostatnich, aby 
mogli mieć opiekę moralną i podtrzymywanie w duchu gorliwości 
i przez nich dopiero na całą wieś wpływają, nie zawsze mogąc oso­
biście się udzielać. Więc jeśliby nie było zjednoczonych, to ustałby 
główny powód założenia tam domu i możność wpływania na wieś 
całą. Podobnież fabryczne zakładają domy tylko przy fabrykach, 
gdzie jest wiele zjednoczonych związanych ślubem posłuszeństwa 
i przez nie dopiero szerzy się wpływ na resztę pracownic fabrycz­
nych, a jeżeliby zjednoczone odsunąć od ślubów, to nie było by 
racji zakładania tam domów, bo nikt by się do wspólnych nie od­
nosił. Sądzimy przeto, że taka organizacja koniecznie powinna się 
utrzymać, jeżeli te zgromadzenia mają spełniać swoje zadanie.

Wprawdzie nie wszystkie zgromadzenia w ten sposób są urzą­
dzone, bo te, które później powitały, od razu wspólnie się łączyły, 
ale najdawniejsze i najliczniejsze i już od początku tak zorganizo­
wane należałoby tak zostawić. Takich jest siedem: Bracia jedni 
i drudzy, Służki wiejskie, Niepokalanki miejskie, Fabryczne, Sługi 
i Szwaczki. I te jeżeliby w ten sposób nie były prowadzone, z pew­
nością nie długo by ustały. Myślę przeto, że nie tylko wspólnymi, 
ale i zjednoczonymi wypadało by się zajmować N. N. Ordynariu­
szom i XX. Komisarzom i również je egzaminować, obłóczyć i pro­
fesję odbierać, tak jak od wspólnych, tym bardziej, że w niektórych 
zgromadzeniach okazała się zbyt wielka łatwość w ich przyjmowa­
niu. Co prawda w nowych ustawach obostrzone zostały zarówno 
warunki przyjęcia jak i składania profesji, ale jednak należałoby 
je badać, czy można rachować na ich stałość, aby nie było później 
kłopotu dla N. N. Ordynariuszów.

10. Przedstawiamy teraz drugą kwestię do rozstrzygnięcia N. N. 
Pasterzy. Przełożone zgromadzeń, które starały się niedawno o po­
twierdzenie, dowiedziały się w Rzymie, iż na zasadzie Dekretu 
Ś. Stolicy, wydanego dla nas w r. 1889, powstały takież Zgroma­
dzenia ukryte we Francji po skasowaniu u nich zakonów. Obecnie 
zaś już wyrobiły sobie to prawo, że ich nie uważają za stowarzy­
szenia świeckie, ani ślubów ich za prywatne, tylko na równi z jaw­
nymi zgromadzeniami zakonnymi o ślubach prostych. To samo 
Ś. Kongregacja ma zamiar i do nas zastosować, toteż powiedziano 
owym przełożonym, że dekret z r. 1889 jest cichaczem skasowany 
i że wolno im o tym rozgłaszać w kraju. Istotnie mamy na to nie­
zbite dowody. Najprzód w pierwszym wydaniu Batandiera ten de-



kret znajduje się, a w trzecim 105, które, jak wspomniałem, zalecono 
nam w Ś. Kongregacji, już go wcale nie ma. Po wtóre, co najważ­
niejsza dekrety pochwalne otrzymane przez dwa zgromadzenia 
w roku bieżącym samym układem swoim sprzeciwiały się dekretowi 
z r. 1889, gdyby ten istniał jeszcze. Głosił on bowiem, że Ś. Kongre­
gacja n a w e t  w t e d y ,  g d y  p o c h w a l a  l u b  p o t w i e r ­
d z a  takie zgromadzenia, uważa je za świeckie stowarzyszenia po­
bożne, a śluby ich za prywatne, tymczasem jak w jednym tak dru­
gim dekrecie pochwalnym Córek Serca Maryi i Sług Jezusa zgroma­
dzenie ich wyraźnie nazwane jest zakonnym, nowicjat — kano­
nicznym, a śluby — prostymi.

I według naszego przekonania to ślubów przynajmniej tych 
dwóch potwierdzonych zgromadzeń nie należy uważać za prywatne 
i o dyspensę od nich siostry wspólnego życia powinny udawać się 
do Rzymu. W innych zaś zgromadzeniach śluby na tej chyba zasa­
dzie mogą być nazwane prywatnymi, że w ogóle w zgromadzeniach 
diecezjalnych, nawet jawnych, dyspensują z nich biskupi, choćby 
te zgromadzenia uznane były za zakonne. Co zaś do ślubu wieczystej 
czystości, to w zgromadzeniach diecezjalnych biskupi o tyle mogą 
z niego zwalniać, o ile posiadają przywilej rozwiązywania prywat­
nego ślubu wieczystej czystości. Tak przedstawia tę rzecz przyto­
czony wyżej benedyktyn Bastien, str. 111 nr 199 w rozdziale o dy­
spensowaniu ze ślubów.

11. Wreszcie odzywają się niektórzy W W. Komisarze, wyzna­
czeni przez NN. Ordynariuszów do tych zgromadzeń, że nie wiedzą 
kategorycznie, jakie są ich obowiązki. Odpowiedź na to znajduje 
się w Dekrecie Leona XIII „Conditae” 106, tak względem tych, które 
już są potwierdzone od Ś. Stolicy, jak względem diecezjalnych, cho­
ciaż w wielu diecezjach rozgałęzionych.

W ustawach ich są rozrzucone po różnych miejscach te prawa, 
ale zdaje się, że zebrawszy je kategorycznie, są one następujące:

a) Egzaminowanie kandydatek do obłóczyn i profesji z tych 
trzech rzeczy: 1) czy nie jest zmuszona, 2) czy jej nie zwodzą, 
3) czy ma świadomość tego, co robi.

b) Dopełnianie ceremonii obłóczyn i profesji. Sądzę przy tym, 
że XX. Komisarze potrzebują mieć upoważnienie do delegowania 
od siebie miejscowych lub bliższych kapłanów, bo niepodobna by 
im było za każdym razem osobiście dopełniać tych aktów w miej­
scach oddalonych, tam zaś, gdzie jest kilku księży delegowanych, 
mogliby ich upoważniać do zastępowania się wzajemnie w razie 
nieobecności.

105 pierwsze wydanie ukazało się w r. 1899. Por. przyp. 80, III wyd.:
Guide canoniąue pour les constitutions des instituts a voeux simples
suivant les recentes dispositions de la S. Congr. des eveques et reęiuliers, 
Paris 1905.

108 „Conditae a Christo” — konstytucja apostolska z 8 XII 1900.
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c) Udzielanie pozwoleń na zakładanie nowych domów, zwijanie 
dawnych, otwieranie i przenoszenie nowicjatów i prowincji, usu­
nięcie ze zgromadzenia profeski wieczystej, zmianą stałego miejsca 
pobytu Przełożonej Generalnej i jej Rady, sprzedaż rzeczy war­
tościowych i nieruchomości, tudzież ich obciążanie w granicach 
władzy każdego ordynariusza, bo poza tymi granicami trzeba się 
udaw ać o pozwolenie do Ś. Kongregacji, nawet gdy chodzi o zgro­
madzenie diecezjalne.

d) Dyspensowanie którego domu z jakiego ogólnego punktu 
ustaw , lub z warunków wTymag'anych do objęcia urzędu. W  rze­
czach wymienionych pod lit. c) i d) X. Komisarz danej diecezji po­
winien się porozumieć z Najprz. Ordynariuszem i z jego upoważ­
nienia udzielać dyspens lub pozwoleń

e) W najważniejszych zaś rzeczach, dotyczących całego zgroma­
dzenia, jako to: zmiana jakiego punktu ustaw, zwołanie kapituły 
w razach nieprzewidzianych ustawami, usunięcie z urzędu Prze­
łożonej Generalnej lub radnej, potrzeba zgody wszystkich Ordy- 
nariuszów, w których diecezjach zostają domy zgromadzenia, czyli 
odniesienia się do wszystkich XX. Komisarzy. Tak bowiem uważa 
ekspozytor Dekretu „Conditae” , Bastien, zalecony przez Ś. Kon­
gregację: „Dawniej” , pisze on pod N. 379 na str. 222 i 223, „rze­
czywiście Biskup uważał się za przełożonego tych zgromadzeń, 
których dom główny był w jego diecezji..., dziś byłoby to przeciwne 
Konstytucji „Conditae” ..., może więc spełniać swoją władzę tylko 
w obrębie diecezji” . Wyrażenie „potrzeba zgody wszystkich Ordy- 
nariuszów” należy chyba rozumieć tak jak zwykle w podobnych 
razach się rozumie, tj. jako zgodę w i ę k s z o ś c i .

Wszystkie powyższe punkty odnoszą się do zgromadzeń diece­
zjalnych, gdy zaś chodzi o zgromadzenia potwierdzone, tj. mające 
choćby dopiero pierwszy dekret pochwalny, funkcje XX. Komisarzy 
są mniejsze, a mianowicie: badają i dopełniają ceremonii jak wy­
żej pod lit. a) i b).

f) Udzielają pozwoleń na założenie nowego domu.
g) Na usunięcie w nadzwyczajnych razach siostry po profesji 

przed otrzymaniem dyspensy od ślubów.
h) Na wszystkie rzeczy, co do których siostry zależne są od 

Ordynariuszów na równi z innymi wiernymi. Do XX. Komisarzy 
należy także w wypadku jakich nieporozumień z duchowieństwem 
zbadać rzecz i stosownie do tego napomnieć lub stanąć w obronie, 
]ak to niektórzy Pasterze już sami zalecić raczyli.

Nie potrzebują WW. XX. Komisarze utrzymywać spisów i wy- 
magać świadectw od swoich delegatów co do dopełnienia ceremonii 
obłóczyn i profesji, bo zgromadzenia mają porozsyłane wzory bar- 

z° dokładnych ksiąg przyjęcia, w których znajduje się wszystko, 
co by mogło być potrzebne do sprawdzenia.
8 ~  N asza  P r z e s z ło ś ć  T . X X V I I I



12. Pozostaje do określenia sposób zdawania sprawozdań o sta­
nie lub postępie zgromadzeń niepotwierdzonych, tudzież o użytko­
waniu sum, ofiarowanych jakiemu dom owi na miejscowe cele do­
broczynne, co już całkowicie do samych N. N. Ordynariusze w na­
leży. Wszystkie zgromadzenia mają sobie przesłane sposoby spra­
wozdań, jakich Ś. Kongregacja wymaga co trzy lata, zarówno od 
Przełożonych Generalnych, jak i od każdej radnej z osobna w zgro­
madzeniach przez Stolicę Św. aprobowanych. Sprawozdania te, bar­
dzo ścisłe i szczegółowe przy niniejszym załączam. M ogliby przeto 
N. N. Ordynariusze wybrać ze swej strony punkty najważniejsze, 
wymagając, aby co rok. lub w innym terminie za pośrednictwem 
WW. X X . Komisarzy wszystkie pojedyncze domy lub prowincje 
zgromadzeń znajdujących się w ich diecezjach według tych punk­
tów sprawę Im zdawały, chyba że chcieliby poprzestać na tych 
tylko odwoływaniach się, które pod literami c), d) i e) w  punkcie 11 
są wskazane.

Przy tej sposobności wspominamy, że sprawozdania do Ś. K on­
gregacji zgromadzeń aprobowanych potwierdza swoim podpisem 
Ordynariusz domu głównego.

13. Oprócz tych wszystkich zgromadzeń, które pragną za za­
konne się uważać, są jeszcze dwa stowarzyszenia, nie spełniające 
rad ewangelicznych, bo złożone po większej części z osób stanu mał­
żeńskiego. Celem ich jest wpływ moralny na rodziny chrześcijań­
skie i zachęcanie do religijnego wychowania dzieci. Męskie nosi 
tytuł: S ł u g  P r z e n a j ś w .  R o d z i n y 107, a żeńskie: N i e ­
w i a s t  E w a n g e l i c z n y c h  108. Niektórzy Ordynariusze raczyli 
potwierdzić ich ustawy i naznaczyć im nawet Komisarza i spo­
wiedników.

Znajdują się w diecezjach warszawskiej, kuj.-kaliskiej, płockiej,

107 Zgrom adzen ie  dla m ężczyzn żonatych i w d o w ców ; tzw . S łu dzy  
P rzenajśw iętszej R odziny zostali zorganizow ani w  r. 1894. M ieli za za­
danie uczyć jak im  pow inien być w  życiu rodzinnym  chrześcijański m ąż  
K ierow n ictw o spoczyw ało w  ręku Izydora W ysłou ch a (brata A nton iego). 
Ten opracow ał ustaw y przesłane przez o. H onorata. Po apostazji A n to ­
niego Szecha, o. H onorat p ow ierzy! k ierow nictw o M ich ałow i G r z y ­
b o w s k i e m u  (1834— 1916), który był przez pew ien c z a s  przełożonym  
generalnym  Zgrom adzen ia  Braci S łu g  M aryi. P oniew aż nie chciał się 
w iązać ślubam i, został „przesunięty” do w yżej w spom nianego zgrom a­
dzenia P rzen ajśw . R odziny. W  zgrom adzeniu pracow ał niedługo, popadł 
w  k on flikt z jego członkam i. W ted y  opiekow ać się zaczął nim i ks. Jan  
S i e m i e c  (1846— 1919), który zrów nał zgrom adzenie z tercjarstw em .

103 Z grom adzen ie  N iew iast Ew angelicznych  dla m ężatek i w dów  
o analogicznym  celu jak  zgrom adzenie m ęskie  pow stało w  r. 1899. K ie ­
row ała nim  p. K azim iera B artoszew iczow a, żona urzędnika pocztow ego
w  W arszaw ie . W  1893 r. na ich czele stanęła p A n n a M in eyko siostra  
L u d w ik i M oriconi. Z ysk ały  poparcie arcybpa w arszaw skiego W . Popiela. 
W  form ie S od alicji Służebnic P rzenajśw iętszej R odziny przetrw ały do
II w o jn y  św iatow ej.

sandomierskiej, lubelskiej, sejneńskiej i innych. Każde z tych sto- 
warz5'szeń liczy po kilkuset członków. Są oni wszyscy tercjarzami, 
vvięc należą do tych, którymi według Norm S. Kongregacja się nie 
z a jm u je , lecz zostają pod kierunkiem Ministrów Generalnych. 
Z uwagi jednak, że tak mało jest u nas zakonników i że ci nie 
mogą nastarczyć pracy, pożądaną byłoby rzeczą, by i oni mogli 
zostaw ać  pod jakąś kontrolą WW. X X . Komisarzy, aby wiedzieli, 
gdzie mają się udawać w swoich trudnościach, szczególniej z prze­
łożonymi, którzy czasem nadużywają swej władzy. Polecamy ich 
przeto łaskawej opiece N. N. Ordynariuszów.

14. A le nade^ wszystko pragniemy oddać pod Ich opiekę Trzeci 
Zakon świecki Ś. Franciszka, który śp. Leon XIII tak bardzo pod­
nosił, tak często i tak gorąco zalecał i na którym opierał całą re­
formę społeczeństwa. Zdaje nam się, że usilne rady tak mądrego 
Papieża nie powinny przejść bez skutku. U nas Trzeci Zakon jest 
bardzo rozgałęziony, ale nie przynosi takich owoców, jakie pod 
dobrym kierunkiem mógłby łatwo przynieść. Nasi Przełożeni Ge­
neralni zalecają, żebyśmy byli bardzo łatwymi w upoważnianiu ka­
płanów do wpisywania do Trzeciego Zakonu, i do udzielania abso- 
lucji generalnej w  dniach przepisanych, ale co się tyczy urzędu 
dyrektora, zalecają, aby go tym jedynie kapłanom udzielać, którzy 
znają przepisy Trzeciego Zakonu i gotowi są według nich go pro­
wadzić, inaczej bowiem (jak piszą) Trzeci Zakon obraca się na 
zwyczajne bractwo, a nawet służy tylko do w ygody kapłanów. 
Wiadomo nam, że X X . Proboszczowie upominają się o to, aby kie­
runek 3-go Zakonu był im zlecony, ale N. N. Ordynariusze odłożyli 
to do wspólnego porozumienia się ze sobą. I to wiemy, że kapłani 
chcą prowadzić ten Zakon według jakichś nowych poglądów, które 
wątpimy, czy są potrzebne, bo przecież reforma 3-go Zakonu da­
tuje się dopiero od roku 1883, a nikt chyba tak dobrze jak Leon XIII 
tej rzeczy nie zbadał i nie zastosował.

My z reguły mamy zlecony ten zarząd i urząd wizytatorów, ale 
dla małej liczby nie moglibyśmy spełniać go należycie. Zaledwie 
raz na rok bylibyśm y w stanie objechać parafie, w których są nasi 
tercjarze i to gdyby N. N. Ordynariusze tego sobie życzyli, ale 
bliżej pilnować ich nie możemy. Zrobiliśm y z naszej strony co było 
można, a mianowicie: wyuczyliśmy braci, tj. Sług Maryi obowiąz­
ków tercjarskich i przez nich staraliśmy się, o ile można, to w y­
pełniać; oni bowiem chodząc po parafiach objaśniali tercjarzy, ale 
nie wszędzie byli przyjmowani przez W. W. Kapłanów. Ułożyliśmy 
akże katechizm 109 i nauki tercjarskie na kapitułyI10, w  których 

zawiera się wszystko, co należy wiedzieć o Trzecim Zakonie, tak
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samym tercjarzom, jak i tym, którzy nimi kierują. Jedno i drugie 
wyjdzie wkrótce z druku. Przy tym, by ułatwić ogólny pogląd, 
drukujemy obecnie Instrukcję, tyczącą się kierunku Trzecim Zako­
nem m, którą wkrótce N. N. Ordynariuszom prześlemy, z błagalną 
prośbą, aby wymagali od wszystkich kapłanów swej diecezji, żeby 
tercjarzy według niej prowadzić chcieli. Niektórzy kapłani opie­
rają się na tym, że mają z Rzymu upoważnienie do przyjmowania 
do Trzeciego Zakonu. Lecz upoważnienie takie nie udziela się ad 
destructionem Zakonu, tylko dla jego podniesienia. Zresztą prze­
pisy tyczące się urządzenia tercjarzy są ogólne dla wszystkich 
i przez Stolicę Ś. potwierdzone, gdyby więc kapłani chcieli kiero­
wać Trzecim Zakonem według nowych, a raczej osobistych poglą­
dów, to ten Zakon nigdy nie mógłby przynieść tych owoców, jakich 
spodziewał się po nim reformator jego, Leon XIII i jakie światu 
całemu obiecywał.

Gorliwości pasterskiej Waszej Ekscelencji te wszystkie rzeczy 
polecając i do stóp Jego upadając, proszę Go o błogosławieństwo 
dla siebie i dla moich braci.

uniżony sługa.

15. Zapomniałem na swoim miejscu wspomnieć o rzeczy bardzo 
ważnej i potrzebującej wyjaśnienia. Benedyktyn Bastien w swoim 
Przewodniku kanonicznym tłumaczy (str. 208, N. 365), że do Zgro­
madzeń męskich nie odnosi się dekret Benedykta XIV o spowied­
nikach i że zakonnicy nie posiadający święceń kapłańskich mają 
wolność spowiadania się przed każdym kapłanem tak jak ludzie 
świeccy. Nie potrzebują więc również spowiedników nadzwyczaj­
nych. Co zaś do żeńskich, to podległe są ściśle wspomnianemu de­
kretowi co do spowiedników zwyczajnych, nadzwyczajnych, wy­
jątkowych przez Ordynariuszów wyznaczanych, ale o tyle tylko, 
o ile posiadają swoje kościoły lub kaplice i spowiadają się zazwy­
czaj u siebie. Co do innych zaś zgromadzeń, tj. spowiadających się 
zwykle w publicznych kościołach, to nie podlegają dekretowi ,,Pa- 
storalis curae” , „a chociaż” , mówi tenże Bastien w N. 369 i 370, 
„prawie powszechny jest zwyczaj, że i one mają wyznaczonego spo­
wiednika zwyczajnego, ... mogą jednak te zakonnice spowiadać się 
w potrzebie, u kogo chcą, o ile biskup nie uczynił w tej rzeczy 
wyraźnego zastrzeżenia” . Bastien umieszcza przy tym zdanie J. E. 
Kardynała GennariII2, że zastrzeżenie takie, uczonione przez bi­
skupa względem zakonnic spowiadających się w kościołach pu­
blicznych, byłoby zbyt surowym. Z jednej więc strony nie chciał­
bym, aby zgromadzenia w tak ważnej rzeczy zostawione były bez 
kontroli, bo któż lepiej od N. N. Pasterzy może wybrać dla nich

111 Por. bibliogr. poz. 84.
1,2 Kard. Kazimierz G e n n a r i  (1839— 1914), arcybp tytularny Le- 

panto; od 1901 r. kardynał.

stosownych spowiedników, ale z drugiej znowu sa czasem warunki 
w których nader trudno było by im trzymać się z całą ścisłością 
tego prawa dla zgromadzeń klasztornych ustanowionego, zwłaszcza 
co do spowiedników wyjątkowych, jakich niektóre siostry w nad­
zwyczajnych potrzebach mają możność zażądać. Pokornie więc 
upraszam o rozwiązanie tej kwestii zwłaszcza co do zgromadzeń 
mających swoje domy po wsiach lub w małych miejscowościach 

16 Pozwalam sobie jeszcze wrócić do kwestii dyspensowania 
ze ślubów w zgromadzeniach diecezjalnych, o czym dekret „Condi- 
tae r. 1 § 8 mówi: Cavendum  tamen ne istiusmodi remissione ius 
alienum laedatur, laedatur autem, si insciis moderatoribus id fiat 
tusteąue dissentientibus. Myślę więc, że od Siostry proszącej o dy­
spensę N. N Ordynariusze mogliby wymagać świadectwa, że za­
rząd zgromadzenia nic nie ma ze swej strony przeciwko zwolnieniu 
je] ze slubow.


